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Kończy się dzieło zjednoczenia.
Naczelnik Państwa o złączeniu w jeden organizm wszystkich grup wojska

(x) Lwćw (telef.). Naczelny wódz wydal roz­
kaz, w którym podnosi, ie  rozprószone podczas 
wojny po całym ś wiecie usiłowania Polski, any 
stworzyć własną armię, wydały obecnie rezul­
taty i obecnie udało się złączyć w jeden orga­
nizm wszystkie grapy wojsk, nie wyłączaj ęo 
armii gen. Hallera. Dzięki zwycięstwu państw 
sprzymiarzouych, wojska gen. Hallem wróciły 
do kraju nie o kiju tułaczym, ale wyekwipowa­
ne dobrze i zdolno do natychmiastowej akcyL 
Obecnie wchodzą one tv skład urmk polskiej i

w ten sposób kończy się dziele
W tej radosnej chwili — głosi rożka* — dzię­
kuję w imieniu Ojczyzny wszystkim tym, któ­
rzy w ciągu wojny w ciężkich wa^ankach wy­
kuwali miecz polski, na wszystkich krańcach 
świata.

Wreszcie rozkaz zwraca uwagę na .konńsrz- 
ność zatarcia różnie, Jaki. się wytworzyły mię­
dzy poszczególnoml grupasul wojak, skutkiem 
odmiennych warunków.

Wolny z Niemcami nie będzie.
Dyskusya żydowska w Sejm ie. — Reforma rolna zbliża sią do punktu

kulminacyjnego.
Warszawa (telef.). Dyskusya żydowska na 

wtorkowein posiedzeniu Sejmu odbyła się w 
formach stosunkowo gładkich, dzięki temu, to 
imieniem żydów w sprawie zamachu na woj­
sko polskie przemawiał dr. iioseńblatt, z Łodzi, 
człowiek rozumny i zrównoważony. Większość 
sejmowa zachowywała się też spokojniej, niż 
na poprzednich posiedzeniach, pomimo, iż po­
seł Gruenboum przerywał mowcom podniesio­
nym głosem swoim nieokiełznanym temperamentem.

Dydku./a w sprawie rolne] zbliża się ku pun­
ktowi kulminacyjnemu. Dziś albo Jutro zaczyna 
się głosowanie. Obłe strony pragną kompromi­
su, choć żadna ze stron nie chce uczynić pierw­
szego kroku, aby to nie uchodziło za dowód sła­
bości. Również 1 marszałek Trąnipczyński pra­
gnie doprowadzić do kompromisu, zdaje się, te 
w ostatnia] chwili taki kompromis przyjdzie do

skutku.
Sytuacya zewnętrkba Polski a m jfin  się wy­

jaśniać, ponieważ wszelkie prawdopodobień­
stwo przemawia za tera, te do w *j»y polsko- 
niemieckiej nie przyjdzie. Wszelkie Jniotmacye, 
które napływają z Niemiec ł  s Parytet stwier­
dzają, że rząd i  siary rządowa w NUmczeoh bo­
ją ślą wywołać zamach na Polską, gdyż kosato- 
wałby on Nicmoy zbyt dużo, zresztą 1 ludność 
niemiecka w Poasnańakiem i w Prusiech pozna­
ła, że ua w o jnie straciłaby' więcej, niżby zaro­
biła. Zmęczona 5-letn4ą wojną, chce etos roz­
począć twórczą pracę po wojnie. Nałoży teza* 
domagać się od Sejmu, aby co prędzej ratyfiko­
wał traktat z Nicmoami, podpisany w W w alu , 
gdwŁ dopiero w trzy mlwrięo* po xatyfikaoyi 
rząd pruski musi oddać Polsoe d an ie , zwróco­
ne Jej bez plebiscytu.

glia za przyznaniem Galicyi wsch. Polsce*
Warszawa (telef.). Z Paryża telegrafują, że w 

iu < ii«  czterech rozważaną Jest obecnie sprawa 
OaUoyi wschodniej, przyczaan wyłoniły się czte­
ry sposoby rozwiązania tej kweatyił *' 
nie Salicyl wschodniej Polsce, pod warankiom 
wprowadzenia szerokiej autonomii. 2) Rozwią­
zanie kwostyi za pomocą plebiscytu natychmia­

st go. 8) Plebiscyt po kilku latach rządów 
Polski, 4) Oddanie BiuL.rf wschodniej pod za­
rząd Łigl narodów.

Baliour. zastępujący teraz Lduydg | -oprr-  ̂
oświagozyl się za pierwszym projektem. Lloyd 
George miał urzędowo wyrazić s *aję 
re&ement w sprawie Galicyj wschodniej.

Znów trupy na ulicach Berlina.
Boriia (PAT). W pobliżu głównego dworca j runków wojskowych, które zaczęli wypierać, 

przyszło do starcia między tłumem a wojskiem. I Tłum zajął groźną postawę. W ojsko użyło bro- 
Woj&ką użyto broni palnej. Koło południa kil- ni palnej. Wiele osób zabitych t rannych, 
kuset wyrostków zgromadziło się koło poste- I

Setiimann Hoiiweg chce stanąć przed sądem za Wilhelma.
Były kanclerz niemiecki,

Berlin, 2 lipca.
B&thman-iHollweg

uość za polityczne czyny Wilhelma za erosów 
swego urzędowania jako kanclerza i prosi, aby 

wystosował list do p. Clamemceańa, w któcrym j postępowanie sądowe skierowano przeciw nie- 
oświadcza, te przyjmuje pełną odpowiedział- 1 mu, a nie przeciw ezcesarzowŁ.

Groźba wojny U łoch z Jugosławią.
Wiedeń. (PAT) Wied. b. kor. donosi iakrowo 

:: Nowego Jorku: Donoszą z Paryża, że traktat 
pokojowy z niemiecką Austryą ulegnie prawdo­
podobnie w istotne] swej części zmianie. Sądzą, 
że traktat zostanie podpisany 1 sierpnia. Ghiny 
podpiszą traktat tiemiecko-anstryacki i wsku­
tek tego staną się członkiem związku narodów.

Z Niemcami zawrę Chiny osobny traktat poko­
jowy. Kola konferencyi pokojowe) nważają sy 
tnacyę polsko-ukraińską 1 wlosko-jugoslowiań- 
ską Jako bardzo niezadowalającą. Zachodzi oba­
wa wybuchu jaW/ ytfc kroków' niepwgjaełelskich 
między Wiochami a Jugosławią.

Prezydent min. francuskich CLEMENCEAU, 
szczery przyjaciel Polski i wytrwały nmsz obrońca 

na kongresie pokojowym.

Kraków, 2 lipco.
Od wybitnej osobistości z b. zaboru pru- 

. skiego, bawiącej chwilowo w Krakowie, otrzy­
mujemy następujące uwagi, które umiesz­

czamy, Jako głos znamienny, gdyż ujmujący 
sprawę pożycia z Niemcami, którzy stają na 
gruncie państwowości polskiej w sposób od­
mienny, niż dotąd.

To pytonie, które trzymało w naprężeniu u- 
wagę całego świata aż do podpisania traktatu 
przez Niemców, jeszcze nie .straciło całkowicie 
swej aktualności.

Przez dobrze pojętą ostrożność koalieya nie 
demohilizuje całkowicie swych armii, jeszcze 
nie zupełnie ucichły wojownicze pogróżki Nilem 
ców przeciw Polakom, a i u nas część prasy nie 
przestaje nawoływać swoich i obcych do trak­
towania kapitulacyń Niemiec w yłącznie jako' li­
cho odegranej komedyL

Jest taktem niewątpliwym, ie bardzo znaczna 
część Niemców, podpisując pokój, chowu szty­
let w zanadrzu; ale równocześnie mnożą się 
symptom, ty otrzeźwienia po stroni® krzyża ©twa 
i otwierają się widoki pokojowych układów.

Na południu, na Górnym Śląsku, jeszcze spra­
wa stoi na ostrzu noża, ale horyzent rozjaśnia 
się od północy. Gdańsk, Toruń, Bydgoszcz wy­
syłają dalegacye do Poznania i Warszawy, ce­
lem pokojowego po rozumiani a o ustalenie no­
wego porządku rzeczy.

Sam fakt, żc inieyatywa wychodzi z tamtej 
strony, rokuje dla nas pomyślne widoki. Wido­
cznie żywioły spokojne, trzeźwe, praktyczne, 
zaczynają brać górę, a dążenie do możliwie Jak 
najszybszego przywrócenia stosunków pokojo- 
wyoh zmusza do poddania się nieodwołalnej 
konieczności i nadania jej Jak najznośniejszych 
form.

Ten pomyślny obrót rzeczy zawdzięczarny za­
pewne temu, że Niemcy we „wschodnich prowin 
cyach“  Prus stanowią przeważnie bardzo anty- 
przewrotowy, konserwatywny element, dla któ­
rego republika socyalistyczna nie jest bynaj­
mniej ponętną .ojczyzną. Ten antagonizm mię­
dzy czerwonym Berlinem, a bardzo Małymi, czy 
też czarno-białymi Prusakami z „marchii 
wschodniej” sprawia, że Berlin lęka się zbroić 
wschodnie kresy, aby się przeciw niemu nie 
zwróciły, te nawzajem mocno się namyślają, 
czy rzędy „towarzyszy“ nie gorzej dadzą im 
się wc znaki, niż rządy polskie.

Moment ton. jest dla nas pomyślny i należy 
z niego męckrża i szybko korzystać. Jeżeli po 
stronie nicmiockifej chłodno wyrachowanie i 
zdrowy nizsądek zdobywają przewagę nad szo­
winistyczny :ri animuszem, to byłoby to wielkim 
błędem, gdyby u nas sentyment, odruch zemst? 
i żądza od weta miały zapanow a ć nad zimny m
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Co zyskalibyśmy pizez wojnę? Go zyskamy 
lob zaoszczędzimy przaz pokój?

Niewątpliwie wojna z Niemcami byłaby po- 
p l , vi oałyin narodzie, miałaby poparcie 
(M uc J mogłaby być zwycięską, wzmocnić po­
czucie jedności i świadomość własnej siły w 
rombach. Nie mniej nie można taić, że byłaby 
efężką. Trudno wiedzieć, iio jest warta obecna 
armda niemiecka, jako siła bojowa, jaki w niej 
jest auch i jak. jest zaopatrzona. Wiemy jednak, 
ze żołnierz niemiecki jest znakomicie wyszko­
lony, ie  właściwie wszyscy tam już dziś są wy­
trawnymi żołnćemam', bo od najmłodszego do 
najstarszego w ciągu ubiegłych pięciu lat każ­
dy stawał w szeregu.

Wiemy wreszcie, żó mielibyśmy do czynienia 
ze i aakomitymi wodzami. Lettow Yorbeck, o 
którym była mowa, jest tym generałem, który 
od samego początku wojny, odcięty od swej oj­
czyzny przez trzy lata pr^szło walczył na a- 
trykańśkim lądzie, opierając się połączonemu 
naporowi wojsk angielskich, jportugałskich i 
belgijskich. Od czasu do czasu drogą okólną 
przea prasę angielską Niemcy w Europie ze 
zdumieniom dowiadywali się, że Lettow Vor 
bęc!; wałczy jeszcze. Takiego przeciwnika lek- 
eewaąyć nie można.

Niwdcdwaawi dzielność naszego wojska, pa- 
tryotyzm ludności j zdolności wodzów dałyby 
ara zapewne radą, ale trzeba i o tom pamiętać, 
l i  ta  jałeckim ironcie nie moglibyśmy sku­
pić wszystkich sil, a wybuch wojny na zacho­
dnio stałby ity dla naszych wrogów ze wschodu, 
bolszewików i hajdamaków, hasłom do spoię 
gwwaaia ataków. Gdybyśmy byli do tej pory 
zaeatwui się choćby z Galicyą schodni , spra­
wa byłaby o wiele prostsza, ale zamiesi odraza 
zoperować ten wrzód, przykładaliśmy do niego 
p a n  ośm miesięcy wizykatwye, aż isę zaognił 
1 rozjaddł de nnigłebsxycb tkanek.

hawer najszybsze i najzupełniejsze zwycięstwo 
«n żae nad Niemcami musiałoby na razie za 
O lw ł6 nemie kresy zncohdnie na widownię za­
tartych bojów, to jest niszczyć i pustoszyć jedy­
ną dzielnicę, którą wszechświatowa wojna o- 
Mozędzi, jedyną dobrze zagospodarowaną i me- 
onjętą pt wejennem rozprzężeniem gospodar- 
ęnen. Musiałoby się to stać w najważniejszej 
fptofe roku, w okresie żniw, w knaiju roi uczym 
Żyjącym nieomal wyłącznie iz produktów ziemi

Byłoby to wielką stratą dla całej Polski, któ- 
mm ma na razie w Wlelkcpolsc* za,"* «n< Spiżar­
nię I nieile zaopatrzoną karę.

Jeżeli stosunki z Niemcami "“ ius Zachodnich 
i  Poznańskiego ułożą się gładko, zyskujemy wl 
dnki, że i Górny »ią«k idę nclsuy, Bdyi *am na 
własną rękę wojny prowadzić chyba me będzie. 
W przeciwnym razie ferm en) z Górnego Śląrka 
przeniesie się na cały iropt i wojna <ozgor2n]e 
na dobre.

Wuiryftiko to winien wziąć pod uwagę rząd 
warszawski w pertraktacyach z dt Legatami nie- 
bdieuklaii z Gdańska, Pctznuiid. i Bydgoszczy,

Utarło się u nas wprawdzie przekonanie. ii. 
keine pokojowe traktowanie z jakimikolwiek 
Warnicami j.nt plamą ńa pstryetyzmie poifkim
I kompzomitacyą wobec koalicyi, strzeżmy się 
jednak, by przesadzając w chęci przypodobania
I I  koaiicTl nie rtać się dl- niej bardzo niewy- 
godnyu partnerem.

Korospoiaideiut jednego z dzienników kraików - 
ftklch wyraża imaiimenis, że święto pokoju w Pa­
ryżu obeszło się całkowicie bez wykrzyków: „a 
bśus les Bochesl" Ciesząc się z przywrócenia po- 
iMju nile mógł przecież Lud franeuaiki wydawać 
olursytków bojowych, któremu. się przesycił tak 
«nmn jak colą wojną. Ceł wojny osiągnięty, od­
wet dokonany, Niemcy leżą — czegóż więcej 
Oboleć paróciz pokoju i jego dobrodziejstw? „A 
bas les Bocłms!" będzie niedługo, nkpopuiarnem 
hasóem nawet w® Francyi, a jest niem już; w 
Anglii 1 Stanach Zjednoczonych i  my również 
•d haseł negatywnych Yfinniśmy przejść do po- 
gytwnych i nawet tam, gdiio jesteśmy zmuszeni 
prowadzić wojnę, mieć już golowy plan i oalizo- 
wania zwycięstwa, co jest zupełnie niemożliwe, 
jedli aię poprzestaje tylko na fizycznem rozbro­
jeniu wrogów, a zaniecha poabojów moralnych.

Bardzo pouczające przykłady złej i dobrej po- 
utyka możemy czerpać ze świeżych własnych i 
cudzych doświadczeń. Anglia umiała ohce naro­
dy podbijać moralnie choć nie wszędzie i nie za­
wsze te mądro metody aplikowała.

Ś w i e ż y  p r z y k ł a d  p o l i t y k i  i l f l o w e j  i  i k u t e e z n e j  
m m  w  P -r e t o r y i  i T r a n s  w a a l u .  N i e m c y  n a w e t  
t n m , g d z i e  w c h o d z i l i  w  r o i ł  o h r o i ż z ó w  p r o t e k t o ­
rów, Ł u Jizu h  ż y w i o ł o w ą  i i i c h a w i s ć ,  » p .  w  p r u -  
w tL n c y a c h  u a d .b a .U y c h .ie h .

Powiną * 11 y się Oił Ant5ii uczyć zamieniania

w rcjji,, v sprzymierzeńców. Ul eliśmy to coy-
nJć niegdyś przed wiekami, boć wtedy gdy po 
raz pierwszy sprzymierzyła się Polska Z Lłtwv, 
podawcly sebde one ręce ponad potokami krwi 
i jedna dragą mogła uw«£ać ta dztośbAfldnego 
wroga. Przecież Aldona przyniosła w posagu 
Kajziiruerzcwi Ż0.000 je lic ów polskich!

Nie możemy dopuścić, aby mniejtzości w Pol- 
sce pozostaw M y j^od o paciką zewnętL ąuycfe po­
tęg, a»e musimy dążyć do tegu, by one tej opieki 
me potrzebowały i nie szukały-

Nietytko nasz stosunek do żydów pold ich, 
lecz tak samo nasz atosnuoL do niembdur m li- 
szK^jąeych w P< '*»» musi p .ać n itr- q . i -  
wą wewnętrzną 1 tan ge traktuję U Niemcy, 
którzy wysiali dclegarye do Poznania i 0/ arsza ■ 
wy z Gdańsn« i Bydgoszczy.

Powinno się ich umc cnlć w przekonanżu, że

Polska artseka, aię polityki odwUów', a swych mo- 
ttwł poSStycżnych na memieckim hałtatyzaałe. 
wznatwiać nie myśld, że Rzev/po«pollia hęwtłt. 
państw.-i praworzęduam, któż* żaduej ruaió- 
w®d nie toleruje 1 nie dopuszcza, w któiitó. pia­
na jid iu  jest mśMA wszy&iLLau, akt ponad pra 
wens i nikt poza prawem. Przodeiwszystkiem zaś 
nairży ten pnarwmiządny mirój w Polsce zhado- 
wać, a do toUJ .de jest zdolny ani fanatyzm kla­
sowy, ani żaden inny.

Jeśli nam się uda wojnę na zachodnim fron­
cie zażegnać ■ na wschodnim do czcv śłiwejo 
końca doprownozlć, *.o oprócz „Te Deum“ wy- 
pednle r m  zaśpiewać „Ven| Creator", u  zaiste, 
jeżeli Duuh sulęły nie oświetl serą mąarośdłę 
głów, ntóre Polecę rządcą, wszy.tko co wojm 
di la. móie nto-dni-a p^Utyka pogrzeln.ć

Reflektor,

Jak Paryż szalał z radości...
Defilada bateryi — Czy to m et*  znowu wojna! — Kolporter gazet 
zwiastunem pokoju. — Szał radości — Wieczorem na bulwarach- 

I arr-iaty niech się napiją d«« 1 Pieżni zwycięstwa. — Sztandar polski
F n ift, 23 czeuwca. 

Był* to chwila sałnego wzburzenia, kiedy ko­
ło godzimy szóstej wieczorem przez bułw _y pa­
ryskie przedefilowała haterya 75 pułku artylery* 
w polnym galopie, udęiojęc w ktaruitku piauru 
MadeLaane-

Spokojni obywatele wytrąceni ncatad z rów­
nowaga tym widokiem-. Jedni myśleli, że to
wojna rozpoc2yn«, się nanowo, inni piwypuszozali 
że wybuchła rewolucya. Sytuacya Yvyjańniła się 
jednak zaraz, kieay na rogu ulicy ukarał się ni­
by symboliczna gołębica z różdżką oliwa*, typo- 
wjt paryski »can elot" caawooy, rd^azjtńy, 5po-- 
cony, dzierżąc pod pachą ciężki plik gazel wo­
łając:

— Ca y ret! Niemcy ^odpiszą! . rguŁćjl-. Ku 
pujciei... „Ls, Piesńe“, ,4-a Liharte“, L‘Intran“.

Ten głos kolpOitera ptzepędua. w jednej chwili 
wszystkie, twątpiec’ . i krytyki. 2 żywłołovą 
mocą szał radości ogarnij przechodniów,.

Gpmzedawca gazet w c!%kU kilku minuż puhył 
się swego ciężaru... Każdy trzyma w ręku wie, 
czoaty dzAjnnik-
" A zatem pukójl... Pokój zwycięski, przywraca­

jący Fraaaryi Alzficyę i Lotaryngię... Arańs, nie­
miecki, znis mww-Li _ Wilhelm Obuókuj® utleżnej 
mu kary!-.. „BocŁe'awi»“ musieli prz^-jąć nało* 
żonę im warunki...

Ludzie krzyczą: „Niech żyje pokój!" „NiOch 
żyje Frencya"- Niech żyje toi... „niech żyj® 

tamto" i t. d- wyrzucając w gćrę czsupki. — Nie­
którzy ®pieć*ą odrazu do domu, aby zanieść 
szczęśliwą nowinę ojcu, rruoęe, żonie, dzieciom .. 
Niech się wszyscy duwiod^, że Niemcy powie 
d deli: „podpiszemy 1“

Koło godziny siódmej Paryż oficjalnie przy­
witał podpisanie pokoju. Dały się sły»*feu salwy 
armatnie i *agrały syreny fabryczna, te -ame 
syreny, które zeszłego reku o tej por*® zapowia­
dały zbliżenie się samolotów nieprzyjacielskich- 

Przez dwadzieścia minut panował w mieście 
straszliwy hałai.. ogłuszająca symfonia, tryum­
fu i radości..- 

*  War toby jednak zjeść obiad!-. — zauważył 
jakii jegomość, snać w iiajpodnioślejszych paj 
wet chwilach nie zapominający o prarvacli 
swego zołądke 

Po obiedzie każdy patryolyoznie uspusobiony 
Paryianin powiedział sobie, ż® tweba iść na bul­
wary, bo tam „napewno będą ludzie".-.

Istctni® ud strony Beiievile i Menilmontant, 
z Monlmartre i Batignolles, z Moutrouge i Mont­
parnasse napływały tłumy...

żołnierze, inwalidzi, pacyenei Lzpiialów woj* 
skowyrh, si^rmov awrszy enę w cddział łn hmj 
wali z rozwiniętym &zWidarem ,ia czele, śpie­
wając „Marsyliaake" i Madelon 

Wkrótce u Kazał się taiki oddział dru8i, trzeci, 
&zv'art}r, dziesiąty- dwudziesty.- Gko^o godz. H 
bulwary były tak szczelnie zapchane publiczno­
ścią, że ruch pojazdów na przestrzeni od plać”  
de la Republidue aż do placu Madeluine został 
wstrzymany. Na werandach kaY.iainiasiycI.1 or- 
kiesuy grały „Marsyllankę"- atarcjr, wśród któ­
rych i nie brakło weteranów' z 1S7J r. piakałi 
łzami ladości- >

Chłopcy nieletni zorganizowali aua dpou^ po­
chód z biciem w bębny, i dęciem w nifazczałls’. 
i tiąhki!-.

(,i'upy żóliiierzy otoczywsz1- ustawiuii<j v;a pia 
cach armaty, wznosiły okrzyki jryimifoiii^. yfle- 
w.iUSB dzień ostatecznego zwycięstwa /locis«v, 
mi strumieniami w ina!.-. Nicktór,'.' w !cwaii w i- 
lii, w czarne ptiszcze ani ta t!

p

,

— Niećh i oae napiją Mę! — wołano.
St*ÓŁe be^piecreńsiwa krążyli gęsto, trochę

podejrzliw.j 8pogl*dr,jąc na te „bujne" domon- 
su-acye-

Nie i>r: ,“«iu jednak do żarn. ych awantur. Lu*
dzie s.uitli tylko z i-adości, jalk dsrieci. Na uli­
cach śpiewy... tańce, śpiewali Francuzi -  śpie­
wali Amerykanie — Anglicy — Belgij czyuy.- 
rUmirrmiewały dźwięki „Marsylianto , ’ ,Ml.
dclon , „Gud save tne King", „T h e  spidiiged Ban - 
uer , „La BiOhanconne", Murz!:e teaie", „Marzia 
di Goibaldi".

Pciuvu roawinlętych chorągwi narodowych 
powiewa! 1 sztandar polski z onem białym.

Dopiero po godz. 1 w nocy uli<  ̂ opustoszały 
i P«ryż po-j®dł spać, upojony j^doscią /w jci*- 
łtiogo pokoju... ♦ *

*

E n tu ły a s ty c zR a  m anifettacya w  P a ryża  
na u z tś ć  Polski i f a t i m s k i e g o .
W dLiu ogłoszenia pokoju, kredy i-aryż mo­

mentalnie utoną* w powodzi flag i lampionów — 
p „Kuryer Warszawjia" — prez. ministiów 
polskich, Fadarwweki, wraz z małżonką siedział 
przy wieczerzy w jednej z pierwaaorzfdnyeli 
sal restauracyjnych Perjża- Salą była wy pet 
idono, do ostatniego miejsca; nastrój podniosły 
potęgowały wykonywane po kolei hymny państw 
koalicyjnych.

Publiczność zauważyła pp. Paderewskich i n 
raz jednocjDeśnie zaczęto w ołać z KiiKU stron

— Niech żyje Polok*I Nfaełi żyjs Padorewokil 
Muzyka; łtyma jo iu ił

Rozebrzmiały pierwsze akordy ptsoze coś rtti 
skę**. Wrzyscy obeerd powstali i w urocz/s-tem 
skupieniu słuchali hymnu ostatnim touie 
rozległy się ogłuszające oklaski i znov u wołaniu 
radosne:'

— Yive la Poiognel Vive Paderewski)
Podczas tej f ren etycznej owacy i podszedł d.u 

prezesa ministrów jeden z gości, mężczyzną śł*e 
dnfego wieku i oderw ał się:

— Panie prerorie ministrów Polska' Jcstói 
jednym z tych Francuzów, którzy wojnę, drłś 
zakończoną, spędzili na froncie- Biłeąt się* za 
Francyę, za jej szczęście, za jej honor, xa naszą 
prayszłość i za nasze ogniska domowe. Ale szczę* 
śliwy jestem, i t  biłem slą również za wskrzesza­
nie narodów uciśnionych, Takim narodem jest 
Polaka, której najlepszego syna widzimy w To­
bie, panie prezesie. Polska wolna, Polska wskrze­
szona r  ach żyje!

'Worusuwły przemową tą, prezes Paderewski 
wyciągnął w podziękowaniu dłonie do dzielnego 
Francuz-*. Ten podał mu swą ler/ą dłoń :, jakby 
tłumacząc sie, rzekł:

— Nie mogę uścisnąć dłoni pańskich ręką mo* 
ją prawą, albowiem zostawiłem ją na placu 
boju...

Wtedy dopiero dostrzeżono, ze czkowiuk tt-n 
jest kaleką wojennym. Chwila była tak przoj- 
uiująca, że na całej sali zapaniwiml ciszn. W o- 
cźach Polaków zjawiły się łzy. Niektórzy nic 
chcieli nawet pano-wać nad wzruszeniem.

Pc chwili jednak, wśród powszedniego entm 
zyazmu, rozległy', się źnowu żywe eklńmupye, 
a muzyka, :ia żądanie publiczności, powtórzyli 
„Bot® coś Polsko!''

IdfiiijciB Polską Pożycz^  Panslsrcwą!



Nunm_ 17G IłDNiJJC E a AKOWSKI

Zamach na W  isłę.
A n g ie ls k i p ia n  k o io n iz a c y i  E u ro p y .

Pary*, 30 czorwcav 
Delegacya polska w Paryżu otrzymała od Ra - 

dy czterech kor i unikat, którego treś i wywoiaia 
przerażenie.

Komumkat ten zawierały projekt umiędzyna- 
rede .lamia Wady wraz z dopływami Bugiem i 
Narwią.

Według tego planu wszystkie okręty narodów 
sprzymierzonych, Ł. j. należących do Ligi na­
rodów. mi-lyby równe z Polska prawa do że- 
rmgi na Wiśie i wszystkie państwa sprzymit- 
memm byiybv politycznymi administratorami tej 
wielkiej drogi wodnej

Projekt ten. uiż sześć tygodni temu, ale w 
fuimic zupełnie pro wizoryc zn e j i schematycz'- 
i: j, był omawiany zarówno przez komisyę pol- 

ja.k radę czterevh i jednomyślnie, jako 
spraesi£iajęcy, s»s suwciom-.ści polskiej — od­
rzucony,

Projekt ten — podobno — zrodził się z myśl;}, 
przysłużenia się rzeczypospolitej czojko-słowa- 
ckiej, która 'naczej pozbawione b y była dostępu 
do morza, co zresztą nie jest zgodne z prawdą, 
gdyż Czesi mają prawy używalności rzeki LILy.

Delegacya czeska, którą w tej sprawie dziś 
pyty wałem, wyparła tlę energicznie ojcostwa 
tego projektu.

Delegacya polska w swej odpowiedzi, która 
będzie kategorycznie odmowną, wysunie na- 
; ; zód głównie ten argument, żo Niemcy, gdy 
tylko wejdą do Ligi narodów, sta ją si$ w jazie 
zaakceptowania projektu, współwłaścicielami 
prawnymi największej l-zeki poLdtiej. Obok te­
go argumentu orędownicy nasi podkreślą, żo 
wiadomo im jest dobrze, jakie interesy podyk­
towały sprzymierzonym tę konał ina cyę 

vV konfid&ncyonalnym liście do prasy, nowo, 
utwuraoin/ komitet Fnanc ę o d  pro 
zyaencyą p. Noulcnsa, określa. ten pa oj'k i, ja­
ko MigjalaaJ P1®1- kotonirowunia Buropy. ,Ta- 
snom i-bt bowiem — stwierdza ten list — że 
wob«v nieistnienia okrętów pi lskich, wonec nie­
słychanego uszczuplenia floty handlowej fran- 
cmdLoj, WSsŁi wiec z jbj dopływam? . tu^le się 
ruaatro 'a Wio?kiej Brytanii.

Zdaniem naszej delegacja, Polska gotowa jeei 
yrzyznaó prawo wolnej żeglugi na Wiśle wszy­
stkim oitręiom spr?;"m'erzonyui, zarówno cze­
skim, jak i angielskun, gdyż leży to zresztą w 
jej ejłonomiczrym interesie. Zrcinym jednak 
mocan&tw„m n\a zgodzi rię odstąpić twych po­
litycznych praw do rwoj największej i jedynej 
flrsgi wodnej, 

i famy to, że ten projekt, spotkaiwwoy się z Tli. 
iną opozycyą, upuanie.

Austrya złym duchem Europy.
Sensacyjny &itykuł ,?Arbeiter Zeitu.ig“

Araków, 2 lipca. 
(m-m) W symfonii jękliwych skarg pisań au- I 

stryackich, wywudrącycd. swe żale z powodu 
ciężkich warunków pokoju nałożonych przes ko» 
ali-cyę .Niemcom, wyróżnia się chaa'ifc'fc«rysiyozn.y 
głos „Arbeiter Zeitung", reprezentującego obe­
cnie najbardziej wpływwą pertyv w Auskryi.

Otóż „Arneitor Zeitung1 st.rierdza w sposób 
jasny i sitandwiczy, że winę wybuchu wojny po­
nosi w pierwszym rzędzie dawny rząd arstrya- 
cki. Organ dra llennem, kmclenża republiki atu- 
stryacko-niemieckiej pisze:

„Fakt, iż początek swój 'rniaLa wojna w Wic- 
aniu, ni cl może właściwie podlegać dyBkoeyi. Tw 
rzecz pewna i niezaprzeo^cna. I dlatego niedo­
stateczną karą za tę światową zbrodnię — jest 
usunięcie iz politycznej widowni i,ej . dynastyi, 
która dla zaspokojenia swych imp^yalistycz- 
nych dążności rozpaliła ten straszny pożar woj­
ny. Zapewne, że siusznera jest twieadi&enie, iż w 
Europie tworzyła się koalicja, której oatrne mia­
ło się. skierować przeciwno państwom central­
nym, ale odnośnie wojennych zamierzeń mo­
carstw koalicyjnych możnaby raetosowp© cytat

twierdzi, że Austrya wywołała wojną!
z Szyłlerowskiego, „WallonsiŁcuia“ „BeschLoasne 
Sach e war es aie“. Igrały te państwa z myślą © 
wojnio i dlatego do pewnego stopnia są wszy­
stkie odpowiedzialno za spopularyzowanie idei 
konieczności zbrojnego s to rc ia .. . ż a  jednak mo­
carstwa Ententy wojny nie chciały — to wy­
kazują dowodnie ich skwapliwe zabiegi w cek. 
zażegnania serbekiogo konfliktu. W V. redmu 
jednak postanowiono zaraz po zamachu skorzy 
stać z tegc pretekstu do „porachunku" 2  Serbią, 
która wyśLzuęła się czarno-żółtym dwa razy- z 
ich chciwych łap. W Wiedniu dążono do wojny, 
dążono za każdą cenę — nawet bez względu na 
niebezpieczeństwo wybuchu wojny światowoj.“ 

„Arbeiler Zeitung" w daiszvm ciągu cwych 
wywodów zajmuje się winą Niemiec i wykaz 
je, że na samym pocizątku konfliktu światowiegu 
wpływ Ausaryi działał na Niemcy w kierunku 
wojennym. W Berlinie były Jewae elementa wa­
hające się, które wszakże opętane polityką ha- 
katyzmu i Bailłiausplatzu zostały wciągnięte w 
wir wojny... Zatem rząd austryaeki odegrał \ 
tragvdyi wojny światowej role „złego uucha ...

SuKc&sy Puznanczykńw na troiicin galicyiskfm.

Bogactwo 
JSzczęście  

Zadowolonio

Lwów, 2 lipca.
Jedno z najważniejszych zadań w obecnej o- 

fenzywie wojsk polskich w Gałicyi wschodniej 
powierzono grupie wiełkupolskiej, pod dowódz­
twem gen Konarzewskiego, który już podczas 
odsieczy Lwowa zdobył zasłużoną sławę. Grupa 
ta aitłąda się faktycznie z doborom ego żołnierza, 
zaopatrzonego po „poznańsku", we wszystko, 
co mu potrzeba.

Przygotowanie do ofeuzy wy przeprowadziło 
dowództwo szybko i spi«wnie.

We wtorek wojska wielkopolskie wyjecnały 
z Poznania, we środę -przybyły do Bóbiki pierw­
sze oddziały, we czwartt k i piątek beszta. Z Bó- 
brki pomaszerowano przez Świra na front, —■ 
W nocy z piątku na sobotę Tomańczycy zajęli 
swe stanowiska tak po cicha, ze nieprzyjaciel 
tego ule zauważył- Z brzaskiem dnia ud&iiyli 
niespodzianie, jak grot 1 z jtumego aieM, na 
wkóga, wywołując wśród ni_gjo przerażenie i 
popłoch. Żc atak z polskiej strony był przez Ru­
sinów niespodziewany, świadczy fakt, żo acie-- 
czkr. ich z Norajowa odbyła się na łeb i szyję 
dopiero w osiautiej chwili. Jeszcze wieczorem 
poprzedniego dnia planowano atak na Przemy­
ślany i poczyniona du tego przygotowania.

Wyznaczono grupie wielkopolskiej odcinek 
środkowy nad Gnjią Lipą na południe od Prze­
myślan, od miejscowości Wy pyski do Bulkowa. 
Wr obrębie tego odcinka, polecono grupie prze­
łamać front. Dowództwo grupy wybrało do tego 
celu przestrzeń między miejscowościami W' oł- 
ków—Biłka— Brzuchowice-^Janczyn, kołc go ■ 
i Giń ca z Przemyślan do Nar aj owa Celem pier-

znalazło wielu kupując LOS

ws^ego dnia było przełamanie frontu, wzięci; 
Narajow. i zajęcie stanowisk na wschód oć 
rzeki Narajówki. Zadanie to powierzyło dmvi 
dztwo grupy 10 pułkowi strzelcóv.- waelkopol- 
skicli, pod dowództwem kapitana Kopy.

Zadanie pierwszego dnia, zdobycie Narajowa, 
spełniła grupa wielkopolska około gooz. 3 po 
południu, po poprzedniej walce artyleryi i pie- 
cnoty. O godz. 11‘30 zjawił się na froncie grupy, 
przei Narajowcm, naczelny wńIz Piłsudski; ze 
swymi adjutantami, wyraził gen. Konarzew- 
,skiomu podziw i szczere uznanie za sukcesy, G- 
siągmęte przez Pcznańczyków i ślpdził z zair. 
teresowaniem dalszy tok bitwy.

Nieprzyjaciel poniósł w dniu dzisiejszym cię- 
żide straty w zafeRych. rannych, Jeńcach i ua- 
tery ale wojennym. Wśród jeńców znaj ruje sio 
spoi a Polaków, których po powtórnein zajęcii, 
niektórjmb powiatów Rnsini przymusowe wzięli 
do wojska cd 17 do 45 roku życia i bez wyćwi­
czenia pooętizih na troi:':.

Ludność polska, a częsUi i ruska powitała pn- 
jawidnie się Pozr.ańczyków z piawdziwą ulgą, 
prosząc ich tylko, aby nie wracali, dopóki kraj 
nie zostanie zupełnie uwolniony i należycie u- 
spoicojony.

Hajd nnacy uciekają w pcpłcchn, zwłaszcza, 
gdy się dowiedzioM, że Poznańczycy są na tu 
tejszym froncie. Ucieczkę, swą znaczą rabun­
kiem i paleniem polskich domów i gospodarstw 
Pościg na nami w pełnym toku. Jeśli tak dalej 
pójdzie, jak dziś, to żołnierze wielkopolscy ma­
ją nadzieję za t* dzień dafW'.? do JitencTa.

G łó w n a  wygr& na OKoło

K O R O N  7&0.Ć00.
C o drugi 105 wygrywa!

OHM L Idtff w W«sa«i ióMZ ip  tłU 1.
Cena losów: ósemka K 7*— , ćwiartka 
K. 14*— , połówka K 2S’—, caiy los 

K 5 6 - .  j
Pieniądze naj wygodniej przesiać przekazem |

P O L S K It! L O T E R Y I KLASOW EJ |
Kraków, ul. Karmelicka 10 |
LBSNIK, LAT &2, posiadaiq,cy aluższą prak­

tykę lasową w większych majątkach, równio- ; 
fześnie obeznany dokładnie z manipulacyą tar- i 

lą, poszukuje posadj. Łaskaw© zgłoszenia: j 
Banecki, Przemyśl, Wybrzeże, ul. ład. 

Itościuc:Zki 22- I

f a ^ m n i c a  E k i t t r y n b i i r g a .
Co îów.i śludzłwo oficjralna w sorawfe zasnordo^snig 
casfkiej r&cfeiity! — Znalezienie

tpaleii — icnąkadra — Ze^naei^świadków
m&rdu. — PddshNhsna

Kraków, 2 Lipca.
ro<l/;:ią caiską? 0  tern do 

.i; cz;uów u u; '.vic.uziono nifc sjiąa^wyic ĉgj 
tcąjp stopnia, że gdy niedawno pojawiły

zostawionych *&.- z c-zurwanogwaru«j c ó , praerl 
mioty, które, jak .hę później okaaair*, naSe&r1 
do rodsiny carKcioj. Znaleziono mianowicie vi 
popiele krzyż SBrnaragdowy, cztery fiszbiny <Ki 
gorsetu, sprzącaki od saeiek, paitoile guz!k.i, fał 
szywe perły itp.

Pray jednej ze stadni w tejże okolicy władze 
śłodcze znalazły wnhńd szczątków spalonych Ko­
ronek i materyałów garderoby damskiej, nap;; 
sacecnej naftą, drogie kamienic i perły. Wśród 
drogich kamieni znalezriouo kamień ohraidzony 
w platynie, bardzo zabrudzony, koloru zielonej 
wody, wielkich rozmiarów. Według oceny _zeczt»« 
znawcy byi to dyamum wartości 10C.3CS zuLli. 
stanowiący część naszyjnika - - prawdziwego 
daieła sztuld.

Po wypcmpcYraniu wody ze studni i przemy­
ciu wydobytego z niej piasku znaleziono w nim 
palec ludzki, sztuczną szczęką i inne -pnzadmio
ty.

Piotr Gillard, profesor języka francuskiego b. 
rosyjskiego następcy tronu i wielkich księżni- 

!- j caok, stwierdził, iż wszystkie biżuterye caryc;, 
przyjacielem, znaleźli w jednem z popielask, po- j wwiozła ze sobą z Carskiego Sioła, zaszywając

W, Co 
cslataid 
i to do
sio dcjursienia o tein, iż car żyje, że ukrywa się 
w którcir./; ł mlart rosy.jakirłf — notatka ta ró­
wną znalazła wśród publiczności Gaytaiącej wda-- 

jak i wieść o zamointowiauiiu łMkohja Roma­
nowa.

Obecnie iwiadcmości swoj e w tym względzie 
oprzeć już możemy na raporcie ofieyainym mi­
nistra sprawiedliwości rządu utworzonego w 
Onisku doręczonym ministrowi spraw zagrani­
cznych tegoż rządu, czyli rządowi Kołczaka Nie- 
zwykle ciekawy ten dokument nasuwa więeęj 
niż przypus-zczeiie, ła je  on nawet prauris pew­
ność, że car Mikołaj i jego rodetea wraz z oto­
czeniem, w liczbie jak się zdaje 13 osób, został 
w bestyalski sposób zamordowany.

Śledztwo wdrożone przez rząd o miski wykaza­
ło, iż mresizkańcy wiosek, leżących w odległości 
18 wiorst od. Ekaterynburga, po odejściu stam­
tąd czerwunej gwardyi, uchodzącej przed nie
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Jo w kapelusze i sukni-e córefc ora-z dam dworu. 
Ott też stwierdził, iż nnBŁyjniij był zaszyty w 
kósiyuiii w. ks. Olgi lx,b Tauiuiy MikoiajiOTy.
W izna-lezionych l;oŁj*k.p.-.cht cf.d.ablouyi-h perłą,, 
prof Giftaid rozpoznał kolczyki cłto-carycy. IV 
eu&toiczn&i siczące l^żpocnuno szczękę doktora 

i, który cl :.ic!ił z tarem jęto losy, t.o się 
ty-ezy kulczyk ów, to przy pomoc;, fotografii ca­
rycy kceoiiisytt śledcza sftriar-dzila, iż są. ono zu­
pełnie podobne do lyĄk jakie not ii a 1j . caryca, 
twk Iż niema żadnycli wątpliwości co do ich 
pccliodaeniw.

Ekspertyza lekarka wykazała też, żc odcięty 
palec należy do ręki kobiecej o długich palenek, 
staranuje pielęgnowanej przeć specyalktkę. 
Wszystkie te piółclinioty porzucili zapewne w 
ucieczce iczerwcnogwardyjcy, jgilląe części zagra­
bionej garderoby w nieświadoliiośd oczywiście 
BUjpełuej, la były w niej zm-szyte drogocenne ka­
mienie.

Beiuiizya, dokonana w domu Ipaitiewa, zamie- 
ashiwaną przez rodzinę carską; y- czasie pobytu 
W E-kalerynburgu, stwierdziła dziury w ścin- 
uofCb pochodnię,ce z eksplodujących kul kerabi- 
nowyidh, tudzież ślady krwi na ścianach i podło- 
d n , które były zasypane piasaicm i zmyte na- 
(tępnie niezbyt dokładnie.

To wszystko poŁwnla pizypuazcziać, iż ima 
właśnie dokonano mordu kładą cego kres życiu 
carskiej rodziny.

Jąszcze więcej pewności nadaję w tym «zglę- 
drte zemania, poczynione przez osoby, hlóz© 
bądź należmy do straży w ięzłeara carskiego, 
|»ądź też najmowały się uprzątaniem opróżnio­
nych po rodzinie carskiej pokojów.

I>o straży tej należał między innj mi niejaki 
Stiskowicz. Oświadczył on, iż komendant tej 
straży. Turowski], byl tym, który zabił cara, 
pneczytawazy mu przedtem jakieś pismo. — 
lUkScesarzowa i jej starsza córka miały uczynić 
W tym strasznym momencie znak krzyża. We­
dług innych relacyi, car został rozstrzelany przez 
Lotom i i Pawi; Miedwiediewa, pełniącego fun- 
koye adjulanta przy komendancie Turowskim, 
A przedtem robotnika fabrycznego. Żona Mied- 
wlediewa w zeznaniu swem stwierdza, ie  męt 
jej broi udział w mordzie i o tem jej opowiadał.

(Dokończenie luttąoi).

Masztowania agitatora bolszewickiego w Bgdzinia.
t iżores\tmi<ienr>i t n>U:»n»

Będzin, 1 lipca. 
i.k) Właściciel kincina tograiu „Corso" w Bę­

dzinie p  Kaiufmam, za szerzenie agitacji bolsze­
wicką bibułą anektowany został przez wloaze 
wojskowa. Przebieg aresztowania był następu­
jący: p. K. sprowadził obraz „Bez winy... vinni“, 
cenzurowany przez wiedze wmwmweaiLe, iMz 
zredagował sobie głupia wiatrówki e d in  lepszej ( 
reklamy o treści czysto bolszewickiej ii w nie- I 
dzielę w setkach egzemplarzy kazał przez chłop­
ców rozdawać na ulicy. Wpadła jedna w ręce !

P M  [i
(Korespondencja własna „ Gońca Krakowskiego)

Sosnowiec, 2 lipca. 
(k) Oiitgdaj w Sosnowcu yyłjryła połicya 

ilSŁeppi" cukru, pochodzącego z „Hurtowni" czyli 
Łądadńtktegu komitetu chrześcijańskiego żyw- 
ttodtlowego, który miał być sprzedany za pas­
karskie ceny jako cukier holenderski niejakie­
mu Moncioroy ze sosnowca Cukier sfeonfisko- 

* warto, a sprawcę ńadużycia p. Bereś zko z Bedzi- 
Ellu, pomocnika przewodniczącego komititu uka- 
M M  grzywną 3000 marek, nadto zaś p. dra Wie- 
nśbowBkiegu obecnego lekarza an gubernię wur- 
SzAwską skazano na gj /,ywtnę 1000 murek.

D Z IS IA J  P R E M I E R A
„U C IE C H Y "

tflakomity film cletektywiczny w 5 aktach

zt żhakornitym artystą JO E  DEK&SSEM-

~fid OBJpOIA N A lffc iit t lM r  posada "rutyno- 
wantgo, samodzielnego korespondenta, panny 
piszącej biegle na maszynie, oraiz stenografują­
cej w języku polskim, wrcsacie ukwalifikowa- 
hych sortotwników znając,i ch się na sortowaniu 
fckót surowych. Wynagrodzenie wedle umowy.

Przyjmie się również na praktykę męż.czyiznę, 
celem wykształcenia w sortowaniu skór suro­
wych 2a zapłatą wedle ui!®v, y.

Zgłoszenia do Oddziału skór slirowych Biura 
Przemysłów SkórniCteycli w Krakowie, Flory.au- 
Ska 32 od godz. 11—1 przed ^icłudnicm.

"Czas odnowić  przednlafę?

„‘ołętlett Kriikouwkiegii*).
ołiccra framcucskiego, który przeproa,adził rewi- 
izyę u Kaufmaina w kinie jak również w miesz­
kaniu i w drumlami p. Gołenzora, przyezem zna­
leziono duże ilości tej bibuły — j’jeklamiowoj 
tolszowiickioj i skonfijkow ano ją a samego Kaui- 
mtna os-dzonu pod klucz. Sledkawo dok ze w to­
ku-

W łjwiąaku z tem zawicsauuo tygodnik żyuow- 
ski „Der Telefon", redagowany przez p. Szpigcl- 
lmaunai ea, to, żc pozwolił na wydrukowanie w 
swej gazecie ogoszonia takiej samej treści.

Bandyta napada Hallerczyka na plantach*
Fianty miejscem gilzie nocą napadają bandyci.

Nie donerwujvc się nawet tem napiera a ni®' 
spodziewanem pytaniem, pan Kłosiński odparł

— Tak, mam przy sobie 200o koron gotówką. 
Wtady nagła cdó] wydobywa z kieszeni oł*

braywl nóż i groiąt nim, krzyczy:
— Oddaj drań.... pieniądze, albo cię rnkatru* 

pięl
Pan Kłosiński instynktownie odskoczył w tył, 

a ponieważ nie miał przy sobie żadnej broni, 
począł wzywać pomocy. Na, krzyk zbiegli się 
przocłiodnio i ubezwładnili bandytę, a następnie 
oddali w ręce policyi.

Podczas przesłuchiwania ukazało się, że o- 
■»ym bandytą, napadającym pizecaodnilów na 
pi -mach. jest majaki Jdzul yV1s  lat 57, Stróż 
jrOMgo * dwmów przy nL Floryańskiej Panu 
st^óżuwi dodano kilku stróżów z bagnetami, 
którzy odprowadzili apasza, pod telegiaf.

KraLow, 2 lipca. 
(T) Planty, ten krakowski „Lasek buloński1, 

jest rzeczywiście lasem, nie laskiem, gumo pod­
czas nocy w miejscach ciemnych i nieoświedo 
nych można czasem otrzymać pchnięcie bandy­
ckiego noża.

Wczoraj między godz. 11 a 12 w nocy przecho­
dził sonie najspokojniej pianiami, obok teatru 
miejskiego, Józef Kłosiński, sierżant pułku 
strzelców ^rniii gen. Hallera. Pan Kłosiński, 
nie przypuctozając, aby mogłu mu się co przy­
darzyć na ożywionych jeszcze o tej porze pian­
iach, pani najspokojniej krótką fajeczkę i szedł 
zwolna plantową aleją. Wtem nagle z mrocz­
nych ciemności, które panują w tych miejscach 
nha plantach, wysunęła się jakaś ciemne po­
stać, rzucając Kłosińskiemu pytanie:

— Czy ma pan dużo pieniędzy?

Czy fabrykant fałszywych asygnatT!
Ukazały sic ar obiafeu tałazywa aaygnal polskiaj potyczki p^ństwow ii *

Kraków, 2 lipca.
(T)- Wczoraj aresztowała policya 28-letnlego 

„zev ca, Jana i  [uełowakiego, który zgłosił się 
do jednego z tutejszych banków w celu wymia­
ny Kilku afij gnat po 1000 koron polskiej poży­
czki państwowej.

Otóż okazało się, że owe asygnaty są podro­
bione i sfałszowane. Ponieważ zachodzi puda]-

rzmib, lb  Masłowski owe aeygnaty sfałszował, 
lub ewentualnie należał do spółki „fabrykan­
tów", pćzeto dl«, pn.eprcwadzenia śloartwu za­
trzymane Masłowskiego w więzieniu śledczem. 
Podobno w Krakowie ukazało się już W obiegu 
kilkanaście- fałszywych asyguat państwowej 
pożyczki, którę mają być pochodzenia mrsrą • 
wkkiego.

ju ^ £  v  J F ijy r iM ó A

Łączny!... łączmy
(m-m) Feljetouista paryskieeo „łoUrualu", 

element Vautel, w zwykły sobie, dowcipny, pe­
łen subtelnej ironii sposób wydrwiwa i«aiującą 
oliecnio w Paryżu manię tworzenia zrzeszeń, 
lig, związków.

— Proszę mi powinszować. Zakładam zwią­
zek...

— Co z& związek?
—■ Związek „Niezadowolonych ze związków .
— ■ No i cóż, jakże IdzieY Czy uoborzet...
— Wyśmiani cle... jestem zachwycony i,~
A zatem zawiązała się liga „miłośników pa« 

piciosów madryckich z perfumowanym ustni- 
kiieńt", „Związek ej wiluych żołnierty fWuicu- 
skich", „Zrzeszenie fanatycznych wielbicieli 
taniga**, „Liga pozdrowienia narodowego", „Li­
ga ludzi wolnych", „Liga narzeczonych ,,S:ino* 
modego" Lamdra" i t. d. i t. d.

Na muroch pcu*yakich widnieją setki jaskra­
wych, wielkich afiszów, głoszących urbi et orbi 
programy nowych zrzeszeń...

Dosyć tegol...
Wszyscy do czynu!...
Nadszedł czas działania!...
Wymagamy!...
Żądamy!....
Wałczyć będziemy!...
I iiaszym będzie tryumfu dzieńl...
Istnieją ligi robotnicze, burżuazyjne, rówoiu- 

cyjne, postępowe, reakcyjne', nacyonaliatyczne, 
bolszewickie, zucliwato, nieśmiałe, kapryśne, 
jakie kto chce...

Zapewne w najbliższym czasie ponsta ;e r—ią- 
zek ludzi nie należących do żaduych związ, 
kć-M'...

Łączmy eięl... Łączmy się!...

'  NAUCZYCIEL LtJDOWV, lat 27, zT^ly, ewa- 
kuowany z kresów wschodnich, bez środków 
do życia, energiczny, uczciwy i zdolny, tiproazu 

i tę drogą Bodakow o łaskawe udzielenie mu ja- 
* kfcgokolwiek bądź zajęcia na przeciąg 2—3 mie­

sięcy. O łaskaw e zgłoszenia waruitków uprasza 
d>> }?eil:ikc>'l ..Ct(:ńc;i KrnkowhitieSo" pod „po-

PRYW. SZKOŁA PRAWA
1)51 Ł  ABDERMANA
K R A K Ó W . S T R A S Z E W S K I E G O  26/11
(naprzeciw Uniwersytetu) — od godziny 3—4.

rozpocayua w najhMie^ych dniach now e lakcye 
zbiorowe dla wszystkich egzaminów i iygor. 
pt-awniczych ni październik, które odbywać się 
bąaą baz przerwy wakacyjnej. Wypożycza kom­
plety i  pojedyncze wykreślone kdgMrf, skrypt* 
i skróty, opracowane metodą dra Wichtla, u- 
względmlające zmłtuiy polityczuie. — Lekcye in- 
dywidiuałn.- i zbiorowe. — Osobne zespoły dla 
słuchaczy, którzy chcą się przygotować lub po­
wtórzyć materyał szybko i takich, którzy przy­
gotowują się dłużej i bardzo gruntownie. Dla 
wojskowych, urzędników' i zamiejscowych sy­
stem korwpoudencyjny, który umożliwia łatw e 
i dokładne przygotowalnio, bez zmiany miejsca 
pobytu. — Przepytywanie przed egzaminem. — 
Kupi: prof. Krzymuskiego: Proces kamy, wyd, 
II.); Zolla: Zarys prawa prywatnego i Wołtłma- 
na: Beyetytoryum prawa handlowego, po wy­

sokiej cenie.
Wszelki* U ifoiu i«yi bezpłatnie. 22 17

KINO „OPIEKA"
Z I E L O N A  17.

jeszcze tylko przez dwa dni można oglądać 
nadzwyczajny amerykański dramat 5-aktowy

GWIAZDA POŁUDNIA
j Programu dopełnia wesoła komedya oraz 

ciekawe zdjącia z naiury.

Gały dochód na inwalidów.
'm rm w  'yrnsr^’X.vr̂ fr'isrtjrî p
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TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

„Straszny d\vór“.Dziś

Uroczystość Unii lubelskiej 
na Wawelu.

(T) Wczoraj przy sprzyjającej pogodzie odbyła 
się na dziedzińcu zamku Wawelskiego uroczy­
stość poświęcona pamiątce 350-tej rocznicy Unii 
lubelskiej. Na dziedzińcu zaanikowym żbudiowar 
no ołtarz połowy, obok którego dla wysłuchania 
mszy świętej ustawały się oddziały załogi kra­
kowskiej: Kompania wojsk Hallera z muzykę, 
komp. 20 p, p z muzykę oraz szwadron 8-go 
pułku ułanów. O godzinie 9-tąj na dziedziniec 
weszli gen- Haller i gen. Symon w towarzystwie 
generałów francuskich, polskich i członków 
satahów. Po przeglądzie wojsk udała się genera- 
licya przed ołtarz, gdzie byli juz obecni repre­
zentanci władz, delegat Bies lądecki, prezydent 
miasta J. K Federoiwicz, st. r. ponicyi Rękiewicz 
i inni. Msza św. odprawiał superior załogi kra­
kowskiej, przy ołtarzu zaś siedzieli ks. biskup 
Nowiak i O- Anioł. Podczas mszy św. przygry­
wała muzyka 13 p. p. a wojsko podczas św. 
Ewangelii prezentowało broń.

Z wałów zamku baterya VI. pł art. dała trzy 
salwy. Po nabożeństwie przemówił z kazalnicy 
O. Anioł i przedstawił w podniosłych słowach 
znaczenie Unii lubelskiej dlia kościoła i narodu 
polskiego Po kazaniu i mszy św. u stóp Wawelu 
md ul. Kanoniczej odbyła się defilada wojsk 
przed generałami Hallerem i Symonem. Po 
skończonej defiladzie oddziały wojak przy 
dźwiękach muzyki powróciły przez miasto do 
koszar. .

* *
Rozkaz gen. Haiiera.

ROZKAZ <1.
Żołnierze! W przełomowym dniej owym mo­

mencie adardinama suę naszej ojczyzny, święci­
my uroczyście jedyny w historyi ludów, akt 
swobodnego zrzeszenia się sąsiednich pobratym­
czych narodów.

Unia Lubelska zawairta 1-go Lipca 1569 roku, 
przez ostatniego iz Jagiellonów, Zygmunta Au­
gusta, połączyła Litwę i Polskę w jeden orga­
nizm państwowy mtdajęc tak Litwie jak i Pol­
sce równe prawa, obywatelskie, podyktowane 
Waiaijemną miłością, zroidaonę z krwawych obo­
pólnych odwiedzi)ych zapasów z krzyż&ctwem.

I dziś stojący z bronię w ręku w W inie u stóp 
Ostrobramskiej Bogarodzicy, żołnierz polski, 
broni zagwarantowanych trzysta pięćdziesiąt 
lat temu praw i wolności Litwy, umęczonej po­
żogą i jadem bols&ewizmu. oczekując rychłego 
powrotu pobratymców na ojczyzny łono.

Żołnierze! Niech to dziedzictwo Jagiellońskie] 
miłości 1 poszanowania praw dla każdego oby­
watela Rzeczypospolitej bez rOinicy wyznania I 
narodowości, będzie nadal drogowskazem dla 
waszego postępowania i współżycia z wszystki­
mi obywatelami nowopowstającej Ojczyzny.

Generał Haller.

U kupujących sia tandecie.
Bandyci zarzucają chłopu worek na głowę anastępnie rabują mu pieniądze.

dejścia policyi, zbiegli.Kraków, 2 lipca.
(T) Wczoraj przed południem kilku tutej­

szych niebezpiecznych bandytów, z 25-letnim 
Janem Koprynią na czele, uzbroiwszy się w ki­
je, noże, a nawet rewolwery, uczynili ofenzywę 
na znajdujących się na targu tandetnym prze­
kupniów i kupujących wieśniaków z pod Kra­
kowa. Upatrzyli sobie kilku chłopów, których 
podefrzywali, że maję przy sobie większa go­
tówkę, a między nimi Jana Drewniaka i po­
stanowili ubezwładnić go, a następnie zrewido­
wać i okraść. Zarzucili mu doży worek na gło­
wę, obezwładnili go, rzucili na ziemię 1 wyrwa­
li mu z kieszeni pulares z 270 koronami. Wre­
szcie apasze, widząc, że otaczający ich tłum 
przybiera groźną postawę, a także bojąc się na

Oszołomiony, przestraszony i zuuszoaiy Dre­
wniak. gdy po chwili przyszedł do przytomno-* 
sei, począł rozglądać się po targu za swymi 
prześladowcami i po pół godzinie rozpoznał na 
targu w ulicy Szerokiej na Kaźmierzu jednego 
z apaszów-, którzy go obrabowali, Jana Moprynię 
i spowodował jego aresztowanie.

Z naszej strony musimy dodać, że sławna 
tandeto Każmierska już od dłuższego czasu jest 
miejscem ibytu rzeczy skradzionych, a przóde- 
wszystkiem miejscem zgromadzenia wszelkich 
mętów krakowskich. Czy nie byłoby aobrze 
przeczyścić trochę łub zamknąć na pewien czas 
ów złodziejski ..salon"?

^óLryfai' j N o w y  u k ła d  k o m p e n s a c y  ju y  iu ię d t y
wie ich regulo wania oraz współdziałanie w wal­
ce z lichwę i rpekuiacyę zgodnie z

taj k o ń * *  w  II p o « .m i-  i P o l s k i (- a  A u s i r y ą  n i e m i e c k ą .
sye: I. dla regulowania cen i walki z lichwę, II. > P. A. T. komunikuje następujący telegram
dla czuwania nad przestrzeganiem cen, III. dla j Biura korespondencyjnego z Wiednia;
kontroli spraw karnych z zakresu przestępstw 
o lichwę.

Powyższe uchwały będą przedłożone pełnej

„Rokowania, prowadzone swego czasu w War­
szawie pod przewodnictwem sekretanza startu 
Zerdika w sprawie wymiany towarów, obecni*

Dyrekeyi kolejowej do wiadomości.
Radzie aprowńaaicyjnej na najbliżsrom posiedze- | w Wiedniu będą ukończone,
niu, które odbędzie się w sobotę 5-go lipca br. Według doty ęliesesiowych wyników rokowań,

Austrya niemiecka ma z Polski otrzymywać 
miesięcznie 50.000 ton węgli, w potowtłe kamlten- 
nego, a w połowie brunatnego. Ilość ba pr^ynie- 

Do wiadomości naszej nadeszła wiadomość o ™at!k u,®|’ ma praemoczoma tvy-
fakcie, jaki się miał zdarzyć przed kilku dnia- ,do f T ^ h'
mi w tutejszym urzędzie kolejowym a który jest ,  ^0lf 1 d°  Av*tx* ' ^etwttory oteju
tak horendialny. że zmusza nas do zainterpelo- i s„kahu° 0’ Ja^ J ben2^ ia 1
wania odnośnych władz i zażądania wyjaśnień, j w ^  v w!*1 ^

Oto 27 uh. m. o gndz. 5 po poi. pełnił kiesyer mło:d^ ^ eanixakj- ji ]a’ :g! £1.’ 1 ^kolejowy p. Jan Fryiz swuzoę przy okienku, prze- l i6z' i^how-amach wiedeńskich uzyskano dwa
Zuacsscnem do wydawania biletów dla podłóż-
rtych jadących I. i  II klasą.

Przed kasą stel już pokaźny ogonek, czekają­
cych na swą kolej. Wtem do okienka podszedł 
bokiem (omijając ogonek) pewien pan i zażądał 
biletu do pociągu osobowego odchodzącego w 
stronę Warszawy. P. Fryz począł czynić przygo­
towania do wydania mu biletu, gdy wtem po­
dróżny, zmieniwszy widocznie swe zamiary, o- 
świadczył, że prosi o wydanie biletu do pociąga 
pospiesznego.

Kasy er odmówił załatwieniu, tłumacząc, że do 
pociągu pospiesznego nie wydaje się jeszcze bi­
letów, a to dlatego, że cały szerg podróżnych o- 
czekuje ną sprzedaż biletów do pociągów od­
chodzących w najkrótszym czasie (kury er do
Warsziwy odchoidzi o 9 i pół wieczorem!!. Odpo- , ----- . , .-  -  ..
wiedź ta podrażniła widocznie nerwowego kii en- j wlaśctcieu zeiui i czynników W

razy taką ilość, jaka była umówiona w Warsza­
wie.

W zamian za to Austrya ma dostarczyć Polsce 
obuwia, odzieży, wyrobów elektro-techoicenych,
metali, wyrobow kołodziejskich i papierowych.

Należy się spodziewać — pisze Wiedeńskie 
Biuro Kor osp. — że wyniki narad wieaćńsfcfcn 
będ o zatwierdzone przez oba iządy

0 (ittiyi m&ioiowu varmii polskiej.
W lwowskiej ,,Placóiwce" «ibier* w powyż­

szej sprawie głos godny uwagi i poparcia, IV- 
dzoiuy brat gen. Hallera, agronom i ekooottitofca 
p. Karol Haller. Pisze on mianowicie oo nastę­
puje:

„Dzisiaj na'kresach wschodnich nto wyatar*

Walka* z lichwą i paskarstwem.
ORGANIZACYA PRZYBOCZNEJ RAJDY APRO- 

WIZĄCYJNEJ MIASTA KRAKOWA.
W ipomealzaałek 30 ozerwca. odbyło się w Ma- 

fiatraicite posiedzenie komisji organizacyjnej 
przybocznej Rady aprowuziacyjnej m. Krakowa 
pod przew. radlcy p. Schwarzenberg-Gzemego.

Uchwalono utiworzyć iz łona Rady ałprowizacyj- 
nej 2 Komisje główne, pierwszą dla regulowa­
nia obrotu artykułami pierwsze] potrzeby drugą 
Aa normowania cen i walki z lichwą.

Zakres pierwszej komisy! obejmuje w sacze- 
góLnoiści: wyiznaicmnie instytucyi społeczno-han- 
Mpwyich dla odbioru i zakupu towarótw. wyzna­
czanie odpowiednich instytucji, a w braku tych­
że kupców dla detalicznej sprzedaży, czuwanie 
nad organizacją powołaną do odbiorów i zaku­
pu towarów i kontrola nad rozdziałem, wreszcie 
sprawy zakupu i obrotu towarami pozakontyn- 
gwntowymi-

Komisy®, ta dzieli się na 5 podkomisja. I. dla 
bbńtrali nad rozdziałem mąki. chleba i cukru, 
II. dla kontroli nad rozdziałem nafty, spirytusu 
demaf., świec i mydła, III. dla kontroli rozdziału 
węgla, IV. dla zakupu i obrotu towarami poea- 
kontyngentowymi, V. dla spraw wywozu i przy­
wozu.

Do zakresu drugiej komisy! ma należeć: czu­
wanie nad cenami 1 czynienie wniosków w spra­

ła, gdyż energicznie i natarczywie ponowił swe
żądanie, zapowiadając w razie odmowy inter- 
wencyę naczelnika stełcyi.

Po chwili wszedł do kasy jakiś młodzieniec 
domgając się wydania odnośnego biletu. P. Fryz 
odmówił i nie podał tu też swego nazwiska, gdyż 
nie uważał, że musi się legitymować przed nie­
znajomym.

Wkrótce petem zjawił się w kasie urzędnik 
dyżurny; kasy er wytłumaczył mu swe postępo­
wanie, które też zmalaizło zupełne uznaine orga­
nu kontrolneigo. Pomimo wszystko wszedł do

iłowych clta uprawy selek tysięcy morgów 
urodzajniejsze] ziemi, dla uruchomienia war­
sztatów rolnych, nie mających inwentaraa;! *ił 
robcćzych; łam tylko pomoc ster wojskuwyth, 

j dowództwa armii operującej, może być uośża* 
| tec-zną. ,,
j Należałoby więc przy kaidem do«fU iiW i 
S stworzyć referaty rolnicze z fachowymi n m ata 
! kami, którzyby w pon. zumieniu z w iadom i Cy- 
t v iluemi szli rolnikom na ręką Ł ułatwiali Lu 
i odbudowe gospodarstw rolnych, a to prsąą #  

łioc w roliociźuie ludzkie] I w dost* oz. "*,* f
biura kaayerskiago m «m  iaiiS M h w . i mr, \ 0 = ? ^ '  * . !
kategorycznem żądaniem siprzedaży „nieszczę- ‘ 
snego" biletu. Pan Fryz zajął znowu swe do­
tychczasowe stanowisko. Na to rzekł starszy pan 
poirytowanym tonem: „Jestem zastępcę naczel­
nika stacyił. Oporu swego pożałujesz Pan jeT

dcwszy-itkienl przez uruchomienie orki 
Wej. Poszczególny rolnik nie może dziś 
pługa motorowego, a be* takich płui 
można dziś myśleć ° uprawie owych 

Stwarzanie przy dowództwach armii 
iługćw motorowych, obsługiwanych -  ■

uio^ę. Proszę też powiedzieć 
smWłe, co się tu ni'e dzieje.1

jM  się OEtatecztnie okazało owym staifczym 
panem był p. P- przydzielony od półtora dnia 
do tutejszej stbioyi w charakterze zastępcy na­
czelnika. Pan P. był dotąd zajęty w kolejowych 
warsztatach szewskich. Fakt, że urzędowanie 
nowego zast. naczetiDka trwało dopiero 1 i pół 
dnia i że poszczególni urzędnicy nie zostali mu 
jeszcze przedstawieni tłumaczy w zupełności, 
dlaczego p. Fryz w owym „starszym panu" nie 
poznał swego zwierzchnika.

Sprawa sama. że o grzeczność prywatną dla 
jednostki wyprawia się taki skandal wobec pu­
bliczności i zabiera fun kcycnaryuszowi kolejo­
wemu tyle czasu jest już dość przykrą i — zda­
niem naszem — kwalifikującą się do publiczne­
go omówienia; dużo gorszym jednak jest jej 
epilog.

Oto .buntowniczego" kasyera usunięto w Icflku 
dni po żajściu ze służby bez żadnych uprzednich 
dochodzeń dyscyplinarnych, pozbawiając gdy uf 
ten sposób chleba i możności dalszej kary ery.

Oto, jak wygląda arfera w oświetleniu osoby 
godnej zaufania. Oceekujemy szczegółowych wy­
jaśnień odpowiednich władz.

! zaorani© sztok tysięcy morgów- Trzeba tylko aa,-
r natychmiast".

szcze!" Do stojącego zaś j w hrńtldm vX*M«
lal; ^rosz^ wsiąść do pociągu baz bidetu, ,iu- t - - - -
płaclćj oo konduktor zażąda, a koszta sanę-^o- 
niose. Proszę też powiedzieć ministrowi w War-

im n  m i l l io i  te  1M 1
Poćkaiaś niedzielnych wyścigów kłusowych w* 

Wiedipu wybuchły poważne awantury, którydh 
powodem miała być rzekomo wspólna, klęska 
foworyU.

W biegu o nagrodę Lichtentał ogólnie typowy 
koń przybył do mety jako pięty, gdy zań jako 
pierwszy minął.cel t. zw. „Ou-senreiter". Wynik 
tego biegu wzburzył widzów, którzy olbraymle 

sumy przegrali na totalizatorze. Wzburzenie 
szalenia wzrosło, gdy gruchnęła pogłoska, t»  
jeździec pechowego faworyta, na rzeczywistego zwy­
cięzcę postawił 10 000 K, wskutek czego wygrał 
80.003 kor.. .

Nasuuęło-się więc podejrzenie, że dzokfo] f i -  
schcr razmyslmo w biegu wstrzymywał #wO|0 
l-.caia, aby brat jego wygrał zakład.

Około 1000 osób wtargnęło przed trybuną są- 
djiowska i udłowało gniew swój wywrzeć na

budowa mdcli wyścigowych. Inter«’«ncya po* 
lieyi nie odr.iogła*skutku. a zachodziła obawa 
poważniejszych zaburzeń, obecny na wyścigach 
konmrrz policyi przekonał dyrektoryum wy-
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ścigów o konieczności unieważnienia biegu. — 
Dyrektoryum przechyliło się do życzenia komi- 

,ąarza, a zaczadzenie o zamiłowaniu podano do 
Wiadomoćci publiczności, co wpłynęło na uspo- 
kojtjime wzburzenia. Zadowolona publiczność 

.̂puściło, tor wyścigowy. Na placu pozostał jedy* 
nie zaledwie jednogodzinny „szczęśliwy'" gracz.-.

 O———*
H a n d u ł  wuit d e e ip i .

(m-m) Dwie panie zatrzymuję, się pbzed wy­
stawę sklepową, na kurnej obok horendalnie wy- 
sokich run widnieję demonstraicyjaie kartki: 
„ceny zniżone1*.

— Patrz... patrz— zniżyli przecież' ceny— Ta 
v bastytowa bluzka r.yiko 140 K - Pończochy je

d./ahne 80 K .
— Hm... mnie się zdaje, ze ta sama bluzka ty­

dzień temu kosztowała także 140 kor, a pończo- 
cny uawet mniej niż teraz...

— Ale co też ty mówisz).przecież wyraźnie 
napisane: „ceny zniżone**... Kupujmy, bo mogę 
znowu podrożyć'.... 140 koron za bastytowę bluz 
kę t - toć to bajecznie tajnilo!...

J. u-bie panie pospieszyły skwapliwie do skle­
pu... Ekspedyent przywitał je eleganckim ukło­
nem (co zresztą należy od rzadkości w sklepaćłi 
krakowskich.:

— Gzem mogę służyć?..-
— Bluzkę... pończochy... podwiązki., wszak 

ceny zniżone?
Oczywiście, że zniżone, pani dohrodiziejkol... 

Dia dobm Klientów, , z poctfuioku obowaięzlku oby­
watelskiego wyrzekamy się wszelkiego zysku!.- 
Sklep obecnie ze .^.niżonemi >>eniami“ to niby 
zajciad ofiarności pumiczne]!...

Ekspedient (zdejmując pudło z półki, szepnę! 
po cichu do swego kioilegi'

— A od7 jaki „spryiediamz nasz stary".,. Powie­
dział napisać „ceny zniżone" a zresztę nic nie 
janieniać, najwyżej można niektóre ceny pod­
wyższyć i wszystko będzie w porządku!... Oni 
Mię na to wezmę!

i  O rsnf. Bilety na pierwsze przedstawienie ope 
rowe wysprzedane Towarzystwo operowe przypo- 
mdu pjńesumęcie przedstawień o jeden dzień i o

gosza dalszy repertuar- Dnia 2 !ipc: „Straszny
wór**, 8-go Hala.a‘‘, 4 go „Straszny Dwór % 5-go 

f n ouwjtt“ Pucciniego, 6-go popoł. „Halka", wie­
czór „Cyganerya, i-go „Strasznv Dwór**.

Bilety na przedstawiema tego cyklu nabywać już 
i nożna w kasie teatru w godzinacl zwykłych, a dla 
îoCrioiików Tow trzy-jtwa operowegc w sekretutyacie 

Towarzystwa (Gmach teatru) od 5- -6 popołudniu. 
«  pierwszy m przedc.awieniu „Strasznego Dworu** 
pąriyę Stefana- śpiewa p, Łowczyńaki, pierwszy te- 
apr opary lwowskiej, zaś partyę miecznika p. Fale- 
wfc*-Go!ejowski, znakomity L&iytoniąta. opery war- 
saąwskiej. Świetny zespół warszawskiej orkiestry 
operowej zapewnia przedstawieniom łogorocznyn. 
wyjątkowa wartość muzyczną.

PRZYKRA WYPADEK GEN. DELfiiiAlA GAŁEC- 
llEGG. „Gazeta Por** donosi. W czasie podróży 
inspekcyjnej po Ualicyi wschodniej zdarzył się gen. 
delegatowi przykry wypadek. W drodze powrotne < 
delggat jechał drezyną Benzynową, kióra koło Za- 
8*k«.t<a Z niewiadomego powodu wyskoczyła z &&yn 
i s wysokiego w tym miejscu- nasypu stoczyła się 
w dół. Przypadkowi jedvnie zawdzięozyć należy, że 

_ dzesy aa nie wywTócńa się, lecz piostopadłyui ru 
1 ą§p jechała w rów. Wskutek tego delegat doznał 

' ijffitl rilnego wstrząsu i nieznacznych, lecz Lole- 
muy* potłuczeń. Natomiast radca p. Noel jest. dotkli- 

. wm ranny w rękę i w twarz.
Wiadomość o nieszczęśliwym wypadku p. Noeia, 

który rieazy się niezwykłą sympat.yą, wywołała w 
ne!ie powszechne współczucie.

łZIAŁ TYTONIU. Główny składownik W. bu- 
piosi o poaauie do wiadomości stronom in- 

t^rętójtfmyin, ż > pobory na asygnaty będą miały 
w dniu 4, 5 i 7 względnie 8-go, gdyby oś\yie- 

B elektryczne, jak dotąd nie iopisywało. Sprze- 
. ' odbywać się będzie w tych dmacn na cały mie- 
iąe lipiec. W tyn, terminie asygnaty nie zrealizo­
wane, przepadają bezwarunkowo na korzyść urobnej 
sprzedaży, która o ile zapasy pozwolą, będzie miała 
miejsce dnia 9 na karty chlebowe, aż do zupełnego 
wvczerpunia uiaieryału do palenia.

Z powodu skromnych zapasów tytoniowych od za­
kupiła tychże są wyjęci:
1 a) małoletni,

o) kobiety wszelkiego siawu, tembardziej żony 
robotników, albowiem mężowie tychże są kontyn 
gentowami przez dyrekcyę swoich fabryk.

PP. wojskowi w czynnej s łużb ie  i inwalidzi, gdyż 
»q zaopatrywani przez swoje odnuśne komendy.

2 4 /ZD NAUCZYCIELI EZKÓŁ ŚREDNICH Z CA- 
• LEJ POLSKI w Krakowie. Dzisiaj i jutro toczyć się 

oędą obrady nauczycie.lstwa szkół średnich, w auli 
Uniwersytetu Jagielońsidego. Na zjazd ten przybywa­
ją delegaci z Warszawy, z Poznania, be Lwowa i 
"ajodleglejszych rubieży Rzeczypospolitej, by pó 
D isy goto w awczych pracach kłaść tur.dament,- trwałe 
pod przyszłą narodową szkołę. Po raz pierwszy wi- 
ra Kńaków przedstawicieli nauczycielstwa szkół śre­
dnich. z całej zjednoczonej a wolnej dziś Polski. —

' Zjazdowi przewodniczy • tyle zasłużony prezes To­
warzystwa prof. dr Kasprowicz. Witając przedsta­
wicieli narodowego szkolnictwa, życzyczymy Zjaz­
dowi owocnych obrad i rezultatów, by one wyszły na 

r pożytek, na chwałę i szczęście tych młodych poko- 
'eń, które bedą stawiać silne podwaliny dla wolnej 
wreszcie oiczyzny 

BANK PHZEMYSŁOWY otwiera nową filie w Rze­
szowie z dniem 1 sierpnia D. r. Kierownikiem tej 
rilii zamianowa'a Rada zawiadowcza Banku prze­
mysłowego p. Rudolfa Pesclila, dotychczasowego 
Crokurzystę filii- Banku przemysłowego w Droho- ' 

!>yi:zn. u niedługim czasie otwarta leż /.ostanie w

Stryju Ekspozytura filii Banku przemysłowego w 
Drohobyczu.

MIEJSKIii AMBULATORI UM ientystyczne szkol­
ne /ostał; zamknięte z dniem 30-VI br. na czas fervj 
szkolnych.

TARNOPOLSKA DELEGACTA. organizacyi Na­
rodowej urządza w Krakowie we środę 2 bm. o go­
dzinie 7 i pój wieczór w sali „Sokoła** publiczny 
wiec w sprawie Galicyi wschodniej, ha Atóry zapra­
sza wszye nich rodaków. Referaty wygłoszą: prezes 
Tarnopolskiej Org. Nar b. poseł sejmowy J. R. 
Schmidt oraz p- Zakrzewski, przew. tarnopolskiej 
party i S. D.

USTA POLEGŁYCH NA POLU CHWAŁY ofice 
rów i żołnierzy I korpusu strzelców z armii gen. 
Hallera: I pułk strzelców; r odpor. Dąbrowsk. II 
pułk strzelców: St. Godaikowski żołn. — Zymek J-, 
kapral — Chrząszcz Jan. Kapral — IV pułk strzel­
ców; A. Pilecki, żołn. (zmarł z ran w Zamościu). -- 
5 pułk strzelców; Hartub, podpur. J 6 pułk strzel­
ców; Wieczorek, por. -  J. Nowinowaki. kapral — J 
Szafrański, żrłniierz. — Boi. Zugeibad, żołnierz — St. 
Lój, żołnierz Wein, Deryń, żołnierz, zmarł z ran 
w Zamościu

..FRANCYA I POLSKA**. Jak już donosiliśmy, aut 1 
„Małego Trótth* oraz wuelu innych głośnych powie­
ści, p. Andre Lichtenherger, znakomity pisarz fran­
cuski, wygłosi odczyt pod tym tytułem w Kranówie. 
Francuz b u , gorący przyjaciel Polaków, bawił już 
przed kilku laty w naszem mieście i wywiózł z nie­
go 1 -ider sympatyczne wspomnienia. W czasie woj­
ny Lichtenberger pełnił służbę wojskową na fron­
cie Marokańskim; od czasu zawieszeni? broni pod­
jął z powrotem pióro, w znacznej części po to. by 
mcm wspierać sprawę polską na kongresie i w cp. 
uii francuskiej. Znakomity gość przybywa do Kra­
kowa jutro; odczyt, îzeznaczony na dochód Poi 
skiego Czerwonego Krzyża, DdbęJzie się w piątek, 
i b m. w auli Uniw. Jagiell.: bilety wcześniej do na 
bycia w księgarń. S. A. Krzyżanowskiego, w cenie 
10, 8, 6 ji 2 koron.

EGZAMIN DOJRZĄ* lOBCk W PRY W. SEMINA­
RIUM T. S..u- im. Fr. Preisendanza w Krakowie od­
był się w duiacb od 2? do 28 czerwca pod przey/. 
Radcy szk, R Yimpellera, em. dyr. seminaryum, ja­
ko delegata Rady szk. kraj. — Świadectwo doj.za- 
łości otrzymały: Z. Bociańska (z udznacz.), W. Bu- 
jańskf,. (z odzna. z), M. Damasiewiczówna (z odzn.), 
A. Florkówna, F. Górkiew iczówna, M. Grodziska 
(z r dzn.), M. Grucówna, I. Grzesiakówna, i. Hal liń 
ska (z odznacz.), I Henerowna, Anna Jaremowi 
. 'ówna, Z. Jaroszówna, St. Jaworska (z odzna cz.)j 
,T. Jedliczkówna (z odznacz. , .. KadulsKa, Hel. Kan 
lówna, ttmilia Kapułówna, llel. Koiasianka, Paul. 
Kowalczykowna, Lug. Leśniakówna i z odznacz.), M. 
ugocua, Z. Marxenównt (z odznacz.), A. Michalikó 
wna (z ;ucnacz.), M. Mitanówna (z odŁnacz.), M. Pa- 
szuchćwna. M. Polańczykówua. J Stawarska (z od- 
. naczeiniem . Jan. Śliwińska (1 „Cznucz.), Wład Ta- 
siecka. Jan. Tomsiewiczówna, Kaz. Ullmannówua 
(z odznacz.), Z. Warchałowska (z odznacz.), Mich- 
Zabiegłówna, Mai.« Żelińska, W. Żukowska (z od 
znaczeniem). J. żuławrńskc (z odznacz.,

(T) WIELKA AWANtURA P1JAITS Pfc RANDY 
TOW. Od dłuższego już czasu rozbijają śfę Po Kra­
kowie nasi apasze don >zkami od azynkru do szynku. 
Wczoraj przed gmacKm pocstowyni przechodząc; 
tamtędy publiczność byłą świadkiem ciekawej awan­
tury bandyckiej Oto w najętej dorożce jechało pię­

ciu pijanych bahdiytów, którzy przygrywali sobie na 
ręcznej harmonijce. Nagle powstała między riimi 
bójka, w i tórą wdała się polieya, która również mu 
siała z nim1 walczyć. Odprowrdzeni na policyę owi 
bamdyc: zeznali, że jeden z nich wywołał awanturę 
j onieważ dał swym kolegom onegdaj do zmiany ban- 
Knot na 10.000 koron (!) którego nie ■i.-kdi mu 
/.wrócić. Zachodzi pytanie, w jaki sposób przyszedł 
ow pan do posiadania 10.000-nego banknotu? — 
Aresztowanych Drożdża Franciszka, Bukowskiego 
Jana, Stryczka i Zuchowicza — skutych odstawie 
no do aresztu policyjnego. Jeden z nich zbieg*.

PASKARKA MIESZKANIOWA. Du redakeya naszej 
\la_pły wMa> skargi na niejaką Annę Brands tein, wła­
ścicielkę loKam sklepowego przy uJ, Brzozowej 9, 
która ;a odstąpienie tego lokalu żąda 6000 koron 
łapów! — poza naturalnie czynszu, który jest i tak 
niepomiernie wysuKi. Paskarkę tę polecamy czułej 
opiece Komitetowi dla zwalczania lichwy 

W SPRAWIE SPRZEDAŻY BUTO W* w bazarze 
przy ul. Lubicz, właścicielka tegoż prosi nas o za­
znaczenie, że nie wytoczono jej żadnego śledztwa 
z pc ,vodu lichwiarskiej sprzedaży trzewików, jak 
również ż< nie została aresztowaną 
REPRESYE ANGIELSKIE W IKL. fDH. Fani Mar- 
ldewieżowa,  ̂wytrwała patryotka irlandzka, wypu­
szczona niedawno z za krat została powtórnie zasą­
dzona na cztery miesiące więzienia, a, opór policyi 
i podburzające przemowenia na meetingach.

Pani Markiewiczów*! przyjęła ze stoicyzmeE\ wy­
rok, przyzwyczajona dc represyi, ja-Kpi osoba jej 
ulega stale za niezmordowaną agitaryę na. rzecz 
niepodległej Irla lyi.

AKTOR BOLSZEWIKIEM. Wedie pisn. wiedeń 
skich władzo praskie nie udzieliły pozwolenia na 

i przyjazd do Pragi znanemu aktorowi niemieckiemu 
Aleksandrowi Moissi, z powoau obawy przed propa­
gandą bolszewizmu w granicach Czecho-słowacyó. 
Moissi wysłał do Masaryka telegram, w którym od 

’ piera jakoby był zwolennikiem zasad komandsty- 
• cznych, ......  i

| W przepięknym i pełnym czaru dra­
macie w 6 .iktach

BSUCLETTE
 ̂Który obecnie wystawia w swym najnow- 

; szyin prugiamie

! KINOTEATR „ S Z T U K A 11
H ote i S ask i, u !  iw . a.

i iijj/ec możiik i podziwiać słynny z urody 
i, przygód miłosnych

G A R Y  D E S L Y S

Świetne zwycięstwo Niemców nad... Niemcami
1 t e l e g r a m  ir ia s n y  ,<trońca K r a k o w s k ie g o '- ) .

Kalisz, i  Upea.
„Gazeta Kala ska donosi:
Jak się dowiadujemy, wczoraj o godz. 10 ra- 

[)**, w jednym z pobliskich punktów granicr 
nyćh przyszło do tormalnej walki mlędz* dwo­
ma niemieckimi oddziałami, które wzajemnie 
wzięły się za oddziały wojska polskiego.

Odaziałj te, sp-itkawszy się, poczęły się o- 
stizeliwać z karabinów. Wymiana strzałów 
trwała czas enuższy, poczem anajdująca się w 
pswuem oddalwiiiu za graaBcą artylerya ulwnie- 
oka wzięła udział w walce, zarzucając grantta-

,mi jeden z własnych oddziałów * znuazęc go nie­
mal doszczętnie. Dopiero wówczas przeciwny
oddział „Grenzschutzu" stwierdził pomyłkę. 
Zażarta walka między zacietrzewionymi Niem­
cami trwała przeszło 3 godziny-

Wybuchy na Górnym Śląsku.
Sosnowiec, 2 Japoa.

ZiarówĄp iiocj wczorajszej, jaik i dzisiejszej, 
z Górnego Śląska dochodziły nas udgfosy wy­
buchów. Kilka z nich było tak gwałtowny-rb. że 
szyby w oknach zardżały.

Wasyl Habsburg —  kandydatem na króla Bukowiny.
Morawska Ostrawa ‘VJ;’AT). Gzesko-słiWackis 

biuro prasowe donosi z Czeraiofriec, że p" nwię- 
denin Wasyla Habsburga u tadze rumuńskie 
wpadły na ślad szeroko rozgałęzionego spisku 
przeciw dynasty! rumnńi klej Na Bukowinie a- 
resztowano wiele osób, zrmięs^nych w tę afe­

rę. Wasyl Habsburg oprać .u u; plan obwołania 
nlózawisłojści Bukowiny, ped swoim '■ertem.
Władze rumuńskie postanowiiły wystąpić przie 
ciw Wasylowi Fabsbungowi /, całą -urn*' ością 
pra wa.

Naprzód na całej linii!
'x) Lwów (telef.). Sytuacya rui froncie przed­

stawia się już zupełnie pomyślnie. Nasze woj­
ska postępują naprzód na całej linii fń ći- niie- 
przyjaciela został zupełnie złamany, każdy 
dzień przynosi nowych jeńców i zdobycz. Za­
jęto już kilkanaście ważniejszych miejscowo­
ści. W niektórych punktach nieprzyjaciel pró­
bował stawiać większy opór, jednakże błyska­
wiczne uderzenia wojsk polskich rozbiły opie­
rających się. Wedłuy wieści t  frontu, wojsk*?1 
belszewicko-ukraińskłe. znajdujące się w od­

wrocie, zaczyna opanowywać już panika, podo­
bnie jak przy poprzednlem rozurcmiealu ich.

Goiajacy się Ukraiucj palą i niszczą wszyst­
ko. z jednej wsi polskiej, która dala pośród 
wsi ruskich, a którą podpalili Ukra’ ńcy, nie no- 
zesłało więcej, jak łylko przydrożny krzyż 
żelazny.

W obecnej ofanzywie biorą udział wszystkie 
wojska polskie wszelakiego autoramentu. Ma- 
my więc taro różnobarwny wihnicr mimduro- 

1 wv. i bok sz;u\'-;y.jo!on\ cl 1 loafir jówek i !:'giono-
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^sli — harcują wielkopolskie rogale dyabły, 
bartosizówki i błękitni tulacze-rycerze. Na fron- 
alc wschodnim a wic dywizye n ik  leskie prą na- 
yrsitl razuię przy ramieniu z całym Gontom 
polskim, przyjmując często nawet główno ude­
rzenia nieprzyjaciela i wstrzymując je na swej 
stalowej piersi — jat dywizya niebieska nad 
Styrem.

Warszawa (PAT). Komunikat sztabu; general­
nego wojsk polskich z dnia 1 lipca:

Frcnt gelicyj&id: W dnia wczorajszym wię­
kszej działalności bojowej nie było1 Główne na­
sze siły stoją na zdobytych pozycjrach, będąc 
przednimi oddziałami w kontakcSe z nieprzyja­
cielem.

Front wołyński: Po całodzdennera ostrzeliwo- 
niu ogniem artyleryjskim przyczółka mostowe­
go pod Raialówką, bolszewicy próbowali zaata­
kować naoze pozycye. Atak ton ogniem karabi­
nów maszynowych odparto.

Front poleski: Całodzienny atak bols*awikóW 
został na całym troncie zwycięsko odparty.

Front Utowaso-tiałoruski: Ożywiona cUiałal- 
noić wywiadowcza, przechodząca ml ej stanu na 
odcinku północnym w zacięte walki patrolowe.

Powrót P itedskiesii do Warszawy.
Lwów, (PAT) Naczelnik państwa pTzyjął na 

audyencyi między innemi generalnego delegata 
Gałeckiego, dra Zolla, delegacyę Uniwersytetu 
lwowskiego, delegacyę Ludności wolyńafcłńj, 
Przewodnictwo łtady powiatowej Brodów, re­
daktorów pism, urazy dyum Czerwonego Krzyża 
W południe złożył naczelnik państwa kilka wi­
zyt pożegnalnych. Między innenni był a  arcybis­
kupa Bilczewskieyo O godzinie ł w południe 
oity lo  się w Kasynie śniadanie, yrydane przez 
ziemian na CO uakryć. O godz- 8 wieczorem na­
stąpił odjazd uaczelaika państwa d f Wanazawy.

Koniec kroków wojennych miedzy Polsko a Niemcami?
Wiedeń (PAT). Wiedeńskie biuro koreap. do­

nosi iskrowo z Nowego Jorku: Sprawozdawcy 
dzienników paryskich donoszą, że jeszcze w so­
botę wieczór nadeszła do Paryża wiadomość z 
Warszawy (?) o zapełnun zaprzestaniu działań 
wojennych między Niemcami a Polską. Wła­
ściwy stan wojenny nigdy me istniał i komiuni- 
kacya między oboma państwami nie była prze­
rwana (?), chociaż nieraz była niepokojoną, o- 
ynjem artyleryi. Wojska niemieckie, jak twier­
dzą, nigdy nie były stroną atakującą (?). Wia­
domość o -zaprzestaniu działań wojennych wy- 
wywołaia jak najlepsze wrażenie w kołach kon- 
ferencyi pokojowej. Jest to p ierw szy  znak wi-

Sejm do króla i narodu angielskiego.
Warszawa. jjF-AjjP A&jm juwjrjąi rednogiośnla 

nagły Tłrftt^1 p. tfktrhka w sprawie wyasygno­
wani* le i o milionów keron na dir^żną pomoc 
dla uchodźców wa wschodnich powiataoh gali­
cyjskich.

y. tiłąbiński priypomma, że wojaka ukraiń­
skie gorzej niż dzikie herdy obchodzą się z Ind- 
■ożeią polską.

Sprawozdawca p. La ko ta imieniem komisyi 
administracyjnej wnosi, aby wezwać rząd do 
energicznego sądzenia winnych zamachu na 
wojsko polskie w dniu 28 maja w Krzopicatch.

Ustawę o powołania dyplomatycznych apteka- 
sey do ezynnej służby wojskowej odesłano do 
kemisyi wojskowej, noś u*b»wę o utworzenia 
państwowego f a m u ra  mieezkaniawego do ko­
m isji robót publiezaych.

Przyaiąpdiono do dalszej dyiskueyi nad projek­
tom reformy rodnej, a mdrniowioLe nad paraąrra- 
fami 4 g. 8, 7, 8, 9, 10.

Manoaałek, naatępnie aawkudomiJ, że minister 
skarbu nadesłał następująco oświadczenie: Po­
głoska o zamiarze załatwienia sprawy oelne] 
poza Sejmem jest nieprawdziwa. Następnie 
marszałek odczytał

hm  Ifilii a u i t t s o  do M t t i .
„Przez podpisanie w dniu dzisiejszym trakta­

tu pokojowego z Niemcami ciężka niesprawie­
dliwość popełniona przed włokami została na- 
pławiona. Naród angielski, radując się z wami 
z tryumiu wolności i pamiętny dawmoj chwały 
Potoki, wierzy we wspaniałą przyszłość waszego 
ryrerekieg* narodu w latach pokoju i postęp, 
kłóry leży przed wami. Jerzy V."

Marszałek: Pozwolę sohdhVtewładczyc, żo w 
imieniu Sejmu i w imieniu* Jalego narodu szlę 
niniejszem podziękowanie ta gorące życzenia 
królowi l narodowi angtołsWfemn. (Brawa). Wę­
d y  przyjaźni, które z narodem angielskim za- 
dzŁrżgniete zostały podczas wojny, coraz bar­
dziej zacieśnione będą. Przyjazne te węzły po­
legają nie tylko na wzajemnym Interesie, ale 
także na podziwie dla tych przymiotów, jakie 
naród angielski w czasie wojny wykazał, t. j. 
niespożytej energii i niesłychanej zdolności do 
poświęcenia.

Po odesłaniu seeregu wniosków do komisyi, 
Sejm uchwalił jednotłóńnie wtodosfllk nagły p. 
Jabłonowskiego w sprawie zapewritiw. opieki 
ludności polskiej na Wołynia, Podola i Ukrai 
ule, poza linia polskiego frontu, oraz wniosek 
nńgty p. Głabińskiego w sprawie wyboru prned- 
ttawieleU ziemi grotlrfeńskwj i wfłeńsUej, ce­
lem wypowiedzenia Kię eo do przyszłej prawno- 
państwowej przynależności tych ziem.

Poddając pod głosowanie poprzedni wniosek.

ifi  Fi

doczny, że Niemcy Istotnie pragną wypełnić wy* 
runkii pokojowe.

Doniesieniu powyższemu kłam zadaje polski 
komunikat wojskowy z frontu po#n«ńskiego, 
który pod datą 1 lipca, a więc w 8 dni z górą 
pt, doniesieniu o rzekomem zaprzestaniu kro­
ków nieprzyjacielskich między Polską a Niem­
cami komunikują o wnuwwiawłn działałnożci 
bojowo] ze strony Nlamoów na « t ly »  frfaudfc 
poznańskim, o ostrzeliwaniu ciężką arryieryę, 
a nawet pociskami gazowymi kujaw­
skiego. Komunikat ponadto stwierdza, że czte­
rech ranionych żołnierzy polskich Niamoy do­
bili kolbami! — Przyp. Red.).

marszałek oświadczył: Zdaje mi się, ie  najlep­
szy hołd zrobimy tym, którzy Unię Lubelską 
znwierali, jeżeli pokażemy przez przyjęcie (ego 
wniosku, że historyczno próby nie zrobiły nas 
aaoksyanistami, ale żo z mie^zkuóoami M*w* 
btejrskiej chcemy być jaku równi s równymi. 
(Brawa).

Jednomyślne przyjęte wniosku Izba powi­
tała brawami i oklaskami.

Atak „Robotnika" na ministra Hąęię.
Warszawa (telef,). „Roboitnik" zaatakował 

wczoraj ministra handlu i pa^amysłu, p. Hąęię, 
za to, że jako członek rządu zasiada w radzie 
nadzorczej poznańskiej fabryki papierosów 
trla“ i  mt ostatmlean walnean zgromadzeniu wy­
brany został na to stanowisko na aal*-.v trzy 
lata. Gazeta przypomina równocześnie, ee mi­
nister Hąda zwalczał projekt monopoła tyło* 
niowego, który Sejm przyjął wbrew stanowisk i 
ady ministrów.

M i i e  s t o  u t a i  w K M .
Warszawa. (PAT.) Wobec tego, że z dniem i  

lipca upływa termin działania na teryioryum 
byłej Kongresówki stanu wyjątkowego, wyivw«- 
dionago na trny mieniące uobhwałą Rody mi- 
TTiTiiniranrn   * i ni»ii m m mmmmmmmmmmmmmmmammmm

nistrów w dniu 2 kwietnia, Rada jnm M zó-, na 
posiedzeniu w dnia 3* czerwca, zajęta alę spra­
wą ewentualnego wprowadzenia stano wyjątko­
wego na dalszy okres. Ponieważ sprawo®cU|.nią 
komisarzy rządówych naczelników pohtcyi, 
władz wojskowych i innych wykazały potopi<gi 
nie się sytuaeyi w znacznej części kraju 
Rada ministrów postanowiła wprowadzić ha O- 
kres jednomiesięczny, wa dnia 2 lipca dO dnia 
2 sierpnia rojka bieżącego, stan wyjątkowy w na­
stępujących jedynie mieJ«vov<łsetaęłi: powiat
warszawski z miastem Warszawą, powiat łAdsjkl 
z miastem ł  odzią, powiaty błoński i  opatow­
ski, oraz mb życzenia władz wojskowych w po­
wiatach t. zw. pogranicznych tj. będzińskim, 
częstochowskim, wieluńskim, niescawsklm, lip 
nowskim, rypińskim, mławskim, przasnyskim, 
ostrołęckim, kolas oskim i  szczączynskim-

In terw encja Koalicji u rządu polskiego.
Horawakn Ostrawa. (PAT) Najwyższą Rąda 

koalicyjna w Paryżu postanowiła podjąć nową 
intcrwencyę u rządów czeskiego i polskiego w 
sprawie przesyłek węgla i Innych towarów do 
Austryi niemieckiej.

Konflikt Trockiego z  Leninem.
Morawska Ostrawa (PAT). Gzeskosłowacki* 

biuro prasowe donosi: Na ostamiem p6si.«j*&- 
niu moskiewskich komisarzy ludowych, odby­
tem na Kremlu, przyszło d» gwattowwfeo kom 
fliktn między Leninom a Trockim. TrocU prze­
mawiał aa tom, aby zagrożonego Petersburga 
bronić do ostatniej kropli kzwi, podczas gdy Ca­
nta. 1 Oidcrarin wskazywali na potrzebą opraw 
nlenio Potmsbnrga. Lenin powiedział ddądsy 
Innemi: Raz należy się wyrzec romantyk? *•> 
woluoyi i nie bronić Foton ob o jga -  tam i’» 2 c 
powodu, że jest symbolem r*wvlucyi \y P » ią s  
burgu przeważa burżuazya, eitnleji.za w ja «  

wiele od proletaryatu. Rosya — zdaniem ŁflflL 
na — dość ma sił, oby stawfć opór koajltoyi 
Wobec togo należy pogodizić się z myślą, es łim  
dztłia rzęda sowietów może być prz«niesioną 1  
Moskwy do Kijowa. Po tej mowie zabrał 
Trocki, który oświadczył, ie ewentualny tu 
Petersburga podkopałby moralne znacŁOpię bol- 
szewlemu. Musimy zyskać na ozasle j poprą wio 
namc położeniu przez zawarcie kunwęncyj mi- 
Utarnoj z NiomcamL Ostatecznie zwycjężyj po­
gląd Trockiego i postanowiono bronić Peters­
burg* do ostateczności.

u mi u 1 . iil j j —s--=-aE=waB-as

Po wyjeździs Wilsona.
Paryż. (PAT) Po wyjeźdssie utoyda Geongp 1 

Wilsona z Paryża Rada cztorech zostało nasi#’ 
plona prze* najwyższą Radę mlędzytojoszaJUaą.

TnMil BoKgjoHj przed sto purMi
Paryż. (PAT) Ctomenesan przsdłeiył weemaj 

Izbie deputowanych cały traktat pokojowy w 
doslownem brzmieniu i wygłosił przy taj spo­
sobności dłuższą mowę, owianą dachem patrys­
tycznym.

-~~l|

Wśród homunkulusów
121) Romans fantastyozno-społeczny,

ZAKOŃOKENIE.
Otworzywszy oczy profesor spoglądał przez 

chwilę bezmyślnie do góry. Słońce silnym bla­
skiem oświecało kilka drobnych chmurek- Pro­
fesor spoglądał na nie, jakby na jakieś nieznane 
mu (zjawisko.

Nagle słup zimnej wody zalał mu oczy, a ró­
wnocześnie jakaś fala przewaliła Się przez nie* 
go. Uczuł przejmujące zimno, zrobił ruch jakby 
chciał powstać, ale w momencie uczuł sil­
ny ból w całem ciele.

W tej chwili wróciła mu świadomość, prze­
biegł go lęk gnoiay na wspomnienie ostańcach 
chwil, sAobąś nń wąsslteli i podniósł sflę nieco.

Jeden raut cJtea wyaterwąrł, aby emanować sy» 
tuacye i zdać sobie ®wawę z tego, co się steło.

PrsfesBT lirtał na śtlRH. lelujo pozinoszącdj się 
ku górze. Nbwe MiSrf u braagu leżały szczątki 
aeroicałju potarza âestfe, ^vygłądająęe, jak jedna 
bryłą. Profesor zrozumiał, że widocznie silna 
fala wyrzuciła go tutaj że drugo, taka fala mo­
że go znieść z powrotem- Trzeba było myśleć o 
ratunku. Poczucie niebezpieczeństwa dodało mu 
sił Zdołał powstać. O uł ból W całym organizmie, 
ale zarazem wróciła mu pewność, że nic się mu 
nie stało i żo tylko potłukł się podczas upadku.

— Na Boga! Gdżie Filip? Gdzie ipni? -r  krzy­
knę! głośno i nie móśląc o tern, że falą może 
go zabrać, ruszył , kulejąc ku szczątkom,

Trudiuo sę było rozeznać w tej masto dttfW  l 
metalu, pogruchotanej i poplątanej w jeden kłąb. 
Ściany kabin powykręcane tłoczyły się aa je­
den stos- Profesor gorączkowo zaczął wyciągać 
kawałki drzewa 1 odrzucać Sizło to bardzo opor­
nie, profesor od czasu do czasu jęknął z bólu, ale 
nie ustawał.

Nagle silny przypływ morza zalał wybfzążć- 
Profesor mial tyle przytomności, że zdążył chwy­
cić się kurczywo jakiejś pogiętej sztaby pM«u 
lowej i dżLęki temu nie został porwany. jSimnA 
woda orzeźwiła go i dodała mu sił do dalowgD 
szukania. Wnet też oćLnalaizł leżącego Pla/topą. 
Plato był zimny. Nie potrzeba było długo badać 
jego stanu, gdyż miał głowę rozbitą i było wido­
czne, żo zginął w chwili upadku.

Profesora zdjął lęk.
Nagle zdało się mu, że usłyszał coś w rodząju 

stłumionego jęku, dobywającego sfę z pod sto­
su dasek- Pospiesznie rziMał się w tę stroną i 
zncząl konwulsyjhla odwalać szczątki.

Po kiłku w ysiłkach dojrzał leżąc jakioś ciało, 
na pól jeszcze przykryte.

— To Filip! poznał to po ubrąpjń
Nastała chwila strąsznej niepewnoIcT: żyj# e»y

nie żyje.
Profesor czuł, że nogi się pod nim uginają.
Ostatnim wysiłkiem zdobył się jednak na to. 

aby zerwać zasłaniającą deskę.
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Edw z g ra w M .
tpactowioe, w czerwcu.

Dadólnem wystąpierniam przeciw pałkarzom 
i ogładzaniem czarnej Listy zyskał sobie „Goniec 

i ” cała przychylność wyzyskiwanego 
rtwa Pragnęlibyśmy jednak, aby ze­

chciał się zająć nieco i prowincjonalnymi pa- 
skarząnji, gdyż i ną nap»ilncyl kwitnie lichwa 
w R}|9pnjjj£ jak w Er&ko-
wie. rmelenr, sf^pwłrte.cyonatno, narzekając 
z jednej strony na przeciążenie sprawami li­
chwy, same utrudniają tę walkę, stosując w 
dalszym ciągu dawną procedurę kamą według 
r ■«' Tackiej ustawy. Wskutek tego zaczyna 

się u nas wyrabiać uprzedzenie do sądów, al- 
nowiem primo: sprawy lichwy przeciągają adę 
miesiącami* secundo: prawie 60 procent wyro­
ków jest uwalniających albo ttuk minimalni o 
ińskoch, że paskarze śmieją się w kułak i w 
dalszym ciągu urrawiają bezkarnie swój nie­
cny proceder. W wypadkach jasnych, jak słoń­
ce, rozwleka się proces na 5—6 terminów i w 
końcu winnym jest przeważnie ten, który nie 
ma pic do stracenia i od którego nie mowaa nic
w r» irj fy Ą

Tak było n. p. w rozprawie przeciwko pcwka- 
rzpwi pierwszej klasy, Heidryenowi, restaura­
torowi, który za kieliszek śmierdzącego t- ^w. 
kojiiąku, który w Krakowie kosztuje 6 koron, 
pobjerał 12 koron. Na piątej rozprawie przyznał 
się kfłjuer, że rzeozywiśde brał taką należytość 
za Meliszek. Bogateo-o restauratora uwolniono, 
a kąlaer ma odsiedzieć kilka dni kozy!

Podobnie rzecz się miała z rzeźnikiem, który 
brał za kilogram szynki 45 koron, zamiast ta­
ryfowych 36 koioai. Na czwawdej rozprawie pró­
buję ęskarżęny dowodu, że właśnie ta Świnia, 
z której Sprzedawał tą drogą szynkę, koszto­
wała, go drożej, niż inne i na świadka powołuje 
d^tygiego rzeżnikA. Wobec tak „niezbicie" łago- 
n p flych (aktów wyrok był uwalniający, a skarb 
pcuaki napróano czekał na dziesięcinę z krocio- 
wogo majątku rzeźnickieco postarza.

Zatem szanowna iusticio prowincyonalna, 
więęej energii i niezależności. Nioch ta jedyna 
władza, która w dzisiejszym zamęcie i brudzie 
niesie sztandar nieskazitelności. nie daje powo* 

|du do aarkanią f do opuszczenia rąk wszystkim 
tok' ochoczo aa.j»czątkowanvm kometo tom wal­
ki z lichwą.

W ostatnich czasach miasto nasz» zalane zo­
stało przybywaniem robotników pozamiejsoo* 
wych, pośród których wielu jest dezerterów. Nikt 
się jednak nie pyta, skąd i dlacaege tu przybyli, 
czego tu wąchają i gdzie są meldowani. Od 
czeg^rygMS»żm:k:' wiedza? Ord.

t  kI i MRYI ZEBRZYBOWS&łEJ.
O SFGSSNE. Arak drobnych daje się odczu- 

wwć dotkliwie i na prowincyi i na tem tle dzie­
ją się rozliczne naużycia % nieoświeconym lu­
dem wiejskim .Pożałowania godnym jest zwła­
szcza los kupujących bilety kolejowe. Potrze­
ba wydania bodaj jednej korony jest kwestyą 
nieotrzymania żądanego biletu. Coraz to now­
sza skargi dochodzą zwłaszcza na kasyerkę ko­
lejową w Kalwaryi, gromadzącą skwapliwie 
„drobne" i nie wydymją z aasady nikomu. Pi­
szący te słowa hff jak tuż przed
nim zalnkai

drobncml, a nie chciała mu wydać kilku koron 
z dziesięciu ł biletu nie otrzvmał. Nie pomogła 
nawet istsrwencya urzędnika ruchu, któremu 
ośw iadczyła, że ma tylko 5 koron w kasie.

Takie utrudnianie iycia i tak w dość ciężkich 
warunkach nie powinno chyba mieć miejsca 
i na panny kaay&rki, lubiące magazynować dro­
bne, pow inna się znaleźć rada.

Z ZAGÓRZ*,
WIECZOREK NA KOLONIE WAKACYJNE.

Donoszą nam: Za inicyetywą W. P. Stefanii
Doboszowej, naucaycielki w Zagórzu, odbył s lę 
tu dnia. 22 czerwca. 1919 v sali „Sokola" wieczo­
rek na „Kolonię wakacyjną w Zagórzu". Mło­
dzież tak w deklamacyach i śpiewach, jak i w 
przedstawianiu ^Zaczarowany laeL‘ i „Poskro­
miona złośnica" wywiązała się znakomicie 

Czysty dochód ł>07 K złożono przewodniczące­
mu kolonii wakacyjnej w Zagórzu, W. P. inży­
nierowi Waligórskiemu.

Na tej drodze należy się podziękowanie p. 
Janinie Roteckiej za przyczynienie się muzyką 
nai fortepianie ao uświetnienia wieczoru; W. P. 
Doboszowej. za pracę, jaką zadała sobie nad wy­
szkoleniem dziatwy, oraz chętnej młodzieży, 
która z wezrwą i życiem odtworzyła wieczorek 
na dochód kolonii.
Z PRZEMY»LA.

KRADZIEŻ CRORA8WI KOŚCIELNYCH.' —
Z klasztoru Karmelitanek skradziono onegdaj 
chorągiew wartości 600 koron.

DZIWNY WYNALAZEK PRZECIW EPIDE­
MII. Na dworcu kolejowym w Przemyślu mo­
żna zauważyć tłumy ludzi, którzy chcąc się u- 
dac w podróż, nie mogą otrzymać przy kasie 
karty, dopóki nie okażą kaijty z pieczątką, że są 
zupełnie zdrowi. Zamączyć należy, że podró­
żnych nie bada się wcale, lecz wystarczy uisz­
czenie kwoty 3 koron, a następnie przybicie pie­
częci i tein samem niebezpieczeństwo epidemii 
zostało usunięte. Tylko że ludzie muszą godzi­
nami wyczekiwać na owo poświadczenie, które 
jeot ponoś jednym z najnowszych wynalazków 
wojennych.

Z ŻYCIA ARTYSTYCZNEGO. Towarzystwo 
dramatyczne im. Al. kr. Fredry odegrało w nie­
dzielę dnia 22 b. m. znakomitą sztukę E. Ro 
standa „Romantycmi". Zespół wywiązał się z
zadania doskonale. Przedstawienie „Romanty­
cznych" było z rzędu 125 od czasu istnienia Pol­
skiego Towarzystwa dramatycznego.

Z NOWEGO SACZA.
DOJRZAŁOŚCI. W dniach od. 20 

do 27 czerwca odbył się w miej3kiem semina- 
ryum naucz. żeAokiam, z prawem publiczności, 
pśerwszy eg*amm dojrzałości, pod przewodni­
ctwem J. W. Pana A. M. Kaweckiego, krajowe­
go inspektora szkół, z następującym wynikiem: 

Świadectwo dojrzałości otrzymały: Bobiuchó- 
wina Marya (z odznacz.), Bałukówna Jadwiga, 
Bastówna Emilia, Bielewiczówna Marya, Bor­
kowska Karolina, Bugajska Józela (z odznacz.). 
Bugnianka Stefania, Chcxrążanka Marya, Ghrutej 
kówna Marya (z odznacz.), Chwał ibożonka M a* 
rya, Cilińska Stefania, Ciomborówma Janina, 
Dobrzańska Bronisława, Durbasówna Zofia, 
Dworzakówna Anna, Fałowska Stanisława, 
Foltówna Teofila, Fydówna Helena (z odznacz.), 
Hołdzóanka Aniela, Janowska Irena, Kolbków-

MBj gagjiirj. ąjBjL'M.ipglrnH'1 " ri rq  .,.m - -

na Zofia, Kopcińska Janina, Koronówna Kune- 
gunda, Koulówna Anna, Lipowczanówna Ma­
ryn (z odznacz.), Łazarzówna Marya, Michali- 
kówtia Helena, Mikówna Janina, Nowakówna 
Helena, Płechowiczówna Stanisława (z odzn.), 
Preidlówna Teofila, Przybyłowiczówna Stani- 
sUav«, Radzłjewska Zenona, Sławska Stanisła­
wa, Sinorońska Łucya, Stawiarska Helena, 
Szewc^ykówna Zofia, Szymankowna Wanda 
(z odznacz.), Wojnowska Stefania, Wygodówna 
Elżbieta (z odznacz.).

Z KROSNA,
EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w szkole realnej.

odbyty w dniach 24 i 25 czerwca, pod przewod­
nictwem radcy Rembacza dał wynik następu­
jący: a) chlubna* uzdolnieni: Mail* Tadeua*, 
Ochenduszko Jerzy, śłączka Adam,. Więcek 
Stefan, b) Jednomyślnie uzdolnieni: Jamróz
Stanisław, Kłepkowski Władysław, J. Kurkió- 
wicz Adam, Major Ferdynand, Szymuslk Kazi­
mierz, Ochenduszkówna Wanda (pryw.). c) Wię 
kszośóią głosów: Gerlach Stanisław, Lazarowice 
Stanisław, Sol czak Edward, Krukiewkownn Ja­
nina (pryw.). — Jedną prywatystkę reprobawa- 
mo na pół roku.

PRYWATNE ijfifrSKIK GIMNAZYUM REAL­
NE. Z dniem. 1 września b. r. zostaje otwarte 
w naszem mieści* prywatne żeńskie gimnazy- 
urn realna Kromo, jako sledzlna zagłębia naf­
towego, posiada bardzo dużo mtefligencyi, któ­
ra odczuwała brak takiego zakładu. Bliższych 
informacyi udziela przewodniczący komitetu 
rodzicielskiego, p. dr. Fusa, lub w jego zastęp­
stwie p. prof. Gaweł.

WYNIK KLASYFIKACYI w tutejszej szkole 
realnej na ogół bardzo był pomyślny. Na 224 
klasyfikowanych uczniów przeszło do klasy 
wyższej 142 uczniów, t. J. 63‘4 procent, stopień 
drugi otrzymało 28 uczniów, 1  j. 12*5 procent, 
do egzaminu poprawczego przeznaczono 54 u 
czniów.____________________________

„Salon Sztuki**
ui. Szpitalna Nr. 40.

(naprzeciw toairu miejskiego).
Sprzedaż i kupuo obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za­

prowadza dyrekeya również 
SPRZEDAŻ NA SPŁATY.

Telefon 2486.

Ważne
d3a przejezdnych miejscowych.

i
M. Kukli, Kraków, Karmelicka 17

poleca kuchnię doborową, wydaje śniadania, obiady i kol 
i lacye. Bufet obficie zaopatrzony w cieple i zimne prze- 
1 kąski. Wina, piwo, wódki w najlepszej jakości. Loka 

świeżo odnowiony. Ceny przystępne. — Polecając się la 
skawym względom P. T. Publiczność:, kreślę się 
1871 /. poważaniem

M. KUKLA.

Filip jeżał na wznak, był blady i nieruchomy.
Profesur nachylił się nad nim i zaczął nasłu­

chiwać.
— żyję! — wykrzyknął ińdośnae i żacoął na­

cierać zuu skronie.
Z piersi Filipa wydarł Się głuchy jęk, pocaem 

za chwilę Filip otworzył oczy.
•— Żyjesz! — rawiciaił pretej-er — żyjesz- Chwa­

ła Bogu- FiMpie, to ja, wrazisz... przyjdźże do 
siebie...

Fi.ip spoglądał przez chwilę r.a profesora, jak­
by nie męumiał o co chodizi-

— Żyppnr — powtórzył mofesor. — Słyszysz? 
R ęgjnńf^? Ocalałeś w katastrofie!

FrSp poruszył ustami, jakby chciał coś powie­
dzieć. Nagle wstrząsnęło nim, być może, że wró­
ciła mu świadomość ostatnich chwil, przybladł 
jeszcze silniej i szepnął:

— To straszne było!
T i ' kby gnany lękiem podniósł się nagle wpół 

i usiadł.
— To st,ras>znę! — pewtórzył — ale chwała 

Bogu, że pan profesor żyje... Oj, jak beli... Czuję, 
że jestem całkiem zabity... Ale gdzie inni?... Oj, 
oj...

— Cfi fii dolega? gdzie cię beli? Próbuj wstać! 
Czy jeftoś .raniony?

— Wszędzie boli, ale widrni mi sić, że jóćrtem 
cały. Tylko wstać nie mogę. Gdzie są Plato i Ar- 
chimedcs?

— Uspokój się... Plato, widzisz, nie żyje... a

i Archimedcs... będziemy szukać dalej, 
i Profesor aacząi dalej usuwać deski i odnziu- 
: cać.
! Filip trzymał się m  głowę i poiiękiwal zcicha.
; Próbował powstać, ale nie mógł. Był widocznie 
i zbyt silnio potłuczony, gdyż każdy ruch przypra- 
j wiał go o jęk.

Profesor gorączkowo pracował. Zapomniał o 
własnem potłuczeniu, rozrzucał szczątki z po= 
śpiechem, jakby mu nagle sił przybyło- 

Wreszcie odnalazł Archimcdesa.
Niestety były to tylko zwłoki i do tego silnię 

pogniecione. Piersi miał połamane, a głowę tak 
rozbitą, że tylko część twarzy można było ro­
zeznać.
- Profesor ze wzruszeniem spoglądał ua to. 

j — Nie żvjo? — zapytał Filip, 
i Profesor milcząco dał znak głową 
j — Biedaki —■ szepnął Filip- 
! Profesor odsunął zwłoki trochę na bokvi za- 
I czął dalej szukać.

Wreszcie doszukał się. 
i Pomiędzy dwoma ścianami, jak cztery bez* 
■i kształtne masy, leżały cztery trupy załogi stat­

ku- Zwłoki były dosłownie zmiażdżone. Widó- 
v oznie ściany zderzyły się tu ze sobą-

— Straszne — szepnął profesor i zataozając 
i się odszedł od gruzów.
i — Szkoda łch — odezwał się Filip. — Do nich 

jakoś potrafiłem się przekonać.
Wiesz — zawołał żywo profesor -  oni na

| ja a o

mnie robili wrażenie, jakby byli’ nieco innymi 
od reszty liomunkulusów. Wyglądało tak. jakby 
byli dostępnymi dla pewnych uczuć-

— I mnie się tak zdaje. Oni musieli chyba 
mieć jakiś błąd konstrukcyjny.

— Szkoda ich — powtórzył profesor. — Ser de* 
cznie ich żałuję- Tak się nami opiekowali, to 
warzysziyli

Nagle profesor umilkł, chwilę stal bez ruchu, 
zapatrzony przed siebie, poczem raptownie wy­
ciągnął rękę i krzyknął:

— Patrzaj... łam... tom .- widzisz? Tam ludzie 
biegną ku nom.-.

Filip siedząc, odwrócił się i spojrzał.
Z dalekiego wzgórza biegło kilkanaście pusta- 

ci ku wybrzeżu.
Widocznie mieszkańcy wyspy obserwowali 

spadający aeirokab i biegli na ratunek.
— Ludzie! — wykrzyknął Filip. — Naprawdę 

lucb-ie, żywi ludzie, nie automaty.
Profesor pospiesznie zrzucił z siebie surdut i 

zaczął nim wymachiwać, a Filip przysłonił oczy 
ręką i bystro wpatrywał się w biegnących

Nagle wrzasnął przeraźliwie:
— Są i kobiety! O, tam, tam, na prawo... Tak, 

tak, są niewiasty!
I jakby mu nagle ból ustal i wróciła pełniła sił, 

zerwał się momentalnie z ziemi i pędem puścił 
się naprzeciw.

K O N I E C .
Przełożył J. Gra.



umer 170 GONIEC; BLHAEOWS/ŁI SU. i

Kupuję s»rd«rsbf
męską używaną. Płacę naj­
wyższe ceny. Zawiadomienie i 
korespondentką lub ustne do 
L Schmaus, Kraków, ulica 
Szeroka 22. 2157

Akuszaika z W irMsity
Stawia bańki,*przyj-i uje za­
mówienia, udziela porad, Jy- 
akrecya zapewnione Studen­
cka (i, Ii piętro, na lewo od 
9 rano tlw 7 wieczór. 215C

Kupi. garnitur gam
automobilowych 920X120 za- 
jjłaćę dobrze. Zgłoszenia: Ar- 
ffletowicz, Rynek gl. 17. 2149

Pokój z umoiiiowa.slam 
bej: pościeli zaraz do wyna­
jęcia. Bondi, ul. Tarłowska 12

I p- 2ttl
Opiekunki 

zaraz potrzebuje samotny 
starszy mężczyzna z lepszej 
£e.y. Roflektantki skromnych 

wymagań mogą się zgłaszać 
w godz. P°P°1- Długa Ml

p. wprost schodów. 2163
Poszukują się i

dobrej kucharki do 6 osób, 
Zgłoszenia do zarządu koszar*, 

Bronowice małe. 2167

EiteCil Jiu wyscecif R o ftU jl
i foki* tjap m&m

\ jR Z E S  %
p i s m o  o b r a z K f t w a  d i s  d t l o * ! .  -  z u i y t  d r u i i .
„Grześ" wychodzi dwu razy na miesiąc. Każdy zeszyt zawiera 50—70 obrazków.; | 
Cena K 1'80, z przesyłką K 2'—. Prenumerata wynosi kwart-lnie z prZfcs. K 12’— 
NadByŁający prenumeratę kwartalną od 1 lipca otrzymatą pierwszy zeszyt bez-: | 
płatnie. Wszędzie do nabycia. AdmintaLacya „Grzesia*: Kraków, woiaka 19. |

Do prowadzenia
ruchu kamieniołomu w pobli­
żu Krakowa poszukuji ».? od 
powiednlsj sity kwalifikowana),
obzirajmionej z wierceniem 
mecbauicznem. Zgłoszenia z 
podaniem warunkó w pod „Ka­
mieniołom'* przyjmuje Adm. 
nistracya tego pisma. 2196

Kupię w „Wielkim Kr«kowis“ 
realność murowaną, najchę­
tniej ze sklepem, stajenką i 
ogrodem. Proszę o natych­
miastowe zgłoszenie. Handel, 
Jasło, ul. Krasińskiego 735.

2.78
Do wynalęcia 2179 

2 wielkie sklepy frontowe 
nadające się ew. na ri st- u- 
racyę. Wiadomość w krnoe- 
laryi, Podgórze, Rynek 15.

Zdolnych azoładzi s » 0 t k lc j.
ypmy nu nową robotę, za do- 
naom wynagrodzeniem poszu­
kuje. Dyląg, Wolska 13. 3181
Kto wis puzio przthywi 8ro- 
P„.ai ■ Zbf nki- ocztinistrzy- 
ai z Krasnego ad Grzyma­
łów, niech da znać do 
Gońca*1 dia „Siostry*. 2182

Do "przedania parcaie . 
prry Farau Krakowskim i ni. 
Miechowskiej. WiadcmoSć, 
Caarna wież Miechowska 3.

2l83

dam za nastręczenie łub od­
stąpienie 2 lub l ubikacyi 
parterowych na spokojną pra­
cownię, mole być y o"!-iyuaoh 
lub jasnej suteryme. /głoszo 
nia pod „Kuba* do biura dzien­
ników i ogłoszeń Maryana 
Hupciyea, Kraków, Jag:e!loń- 
shi 7. 2201

PRALNfA „STEFANSA"
kraaów, ul. Długa 47

przyjmuje do prania bieliznę 
męską i damską po cenach 
konkurencyjnych. Dla wojsko­
wych i przyjezdnych wyko­
nanie w jednym dniu. 2168

7 Ę C Z A
.Najwięnsza w oarej Polsce i najraóyanalnitj prewanzsna 

PAKOWA fA B k/rtA  
chemicznego prania 1 irtyci/oznagt Uce— lic. 
Kraków ul, Gttrnowiejska 72, Tal 1471.

.fest w tęezy aziw magiczny...
W rozwagę wzwią.y.zy to,

N# firmie swej chemicznej 22i0
Umieścił farbiarz ją.

I Kraków dziś zamęcza 
Co kroku firmv treść,

Gdzie spojrzy »z - Tęcz*, Tęozs,
Pięć filii esy też sześć,

Schwycone hafnie miano NiecL eeaa bi 
Oo ucha wpada nam 

I Tęcza jest uznaną 
Za pogromczynię plam.

Bezwiednie się dziś obręczy 
Na każdy w szatach orud,

Odnieście to do Tęczy,
Do 7ę°zy coute-que-coAte\

wiatką,
baj. ple/z.Ty w Tyuy

Z angleiem, z kamizelką.
Czy z bluzaą do niej spiesz. 

Za skutek A„y»cy ręe.„ 
l wszyscy wtórzą ći: 

Zapoznąiże tlę Tguę 
Z tą T|f0l| z Czarnej Wsil

Cbiariy domowe |
z3-chK brjy W abonamen- 
dań ** “ U* • cie opust. 

Kraków, Cołebia 16, I p.

K O N K U i l S .
Komisarz miejscowy dla uiugulowanla stosunków po­

siadłości giuntowej w okolic  ̂ Krakowa (Kruków uL iw. 
Seba.tyana 16) przyjmie 10 uł technicznych dla prac sad 
uregulowaniem stosunków posiadłości grantowych W gmi­
nach podkrakowskich.

Przy nadaniu posady zawartą będzie umowa służbo­
wa w której oznaczy się wysc' ;ość wynagrodzenia oraz dyet.

Bliższych szczegółów udzieli tenże komisarz we wtorki 
i piątki między 11— 12/?/ł przedp.
2184 Komisarz ailefbtowy.

Sprzedam rewir 2185 
„Pnrb*. Kremerowska C, par­
te r  wyższy, na prawo drzwi.

Maszyna do pisania 
cysteino „L. C. Smith & Bros* 
zaraz tanio do sprzedania. 
Oglądać można w sklepie 
Markiewicz Józef, Karmelicka 
1. 7, kwieciarm . 3188

Do sprzedania 2177 
sklep towar iw mieszauych 
z 2 pokojam. i kuchuią, ele­
ktryczne oświetlenie. Wiaio- 
medć od 0—7 u Jana Schu- 
machera. Podgórze, Traugut­
ta 13, parter.

ii Zakopanem
2 pokoje z werandą każdego 
czasu do wynajęcia. Wiado­
mość v Admininistr. „Gońca 
krak.“ 2204

Z powodu wyjazdu
sprzedam tauio kapelusze 
damskie gazowe i słomkowe. 
Tarłowska 12. 2202
Poszukujamy biegłej kasya ął. 
posaaa do objęcia zaraz. Zgło­
szenie osobiste do firmy Re.m
i Ska, Kraków, Rynek. 2198 ■ - •  .«■*__

Mieszkania w góraąh ’j  4‘
(Ul sezon do wynajęt ,̂ -W 
kój i kuchnia. Agniesflh No- 
wek, Kasina wielka. 2197
WĘT Pod sekretem!
W oczach ognie rosy,
Płeć alabastrową,
Jsk puch miękkie włosy 
f buzię rotową —
Będziesz Pani miała, 2071
Gdybyś tylko chciała,
Z norad Budzlaszkowej, 
Fryzjerki iaehewej.

Adres: ul. Grodzka 3, I p, 
w Krakowie. 

Franciszka Budziaczkawa

P. T. KONSUMENTOM
zwracamy uwagę, źa .n u J  „Zagłoba" w orygi­
nalnych butelkach sprzedejemy tylko kupcem, 
kółkom rolniczym, właścicielom restnursicyi 
i kawiarń, aptekarzem, drcguercystom i t, J- 
We tabryce naszej miodu tego częściowo nie 

sprzedajemy.
F ab ryk a miodu „Z A G Ł O B A ", S p ó łk a  z ogr, por.

Kraków, Augu tyańsKa 4.

JtyUi&ii-jailU. 
poszuHiłjh się na cosrycJ ! 

v« urunkach.
WbiłomcM*. w pjdep.c Ezczę-; 
snówlwa i łfućih&jdisitni. ' 

kói/, rljc l.lsiyaik; 9.

Mbo

Doskonała sposulinusl |
do

zrobienia fortuny
przsz zakupno iosów

IEJ LOTERYI KLASOWE!
Główna wygrsna oko!o

K O R O N  7 O O .0 O O .
Cci d r k g i  L o s

Ciągni&nie I. kiasy w Warszawie 10 112 lipca 1919 r.
C e n a  lo s ó w ;  ósernka K  7 '— , ćwiartka K  I 4 l— , p o łó w k a  

K. 2 8 ‘— cał y los K  5 6 -— .

p ien iądze n a jw yg o d n ie j  przesłać przekazem

| Polskie! L tóerp  I
S"\ ł' ći A O  ;,'V, ■ U i. I \ t 'i!  : f i  ! .Ca*, ci \\j

W

To nie figief, to nie uiaga,
Ale pomysł wart oklasku, 

Gdy Ję postęp sztuką wzmaga 
I potęgą wynalazK.il

Oto nowość — szpilka ,jkj»pe“
Już w hżyoltt bardzo 

'rzątnenTeiezp.'
A 1 chwytna

(Jrządżeuł̂  uzpuki t|pe, 
i .rat >unia

Na DZŵ łUdzCÓ . 
Owhie ńa W ii • a . ,

Kapeluszom damskim służy 
f  nznśBie ma nfówłkrere.

Bo zaprawdę idea1 na,
Z w:chrów śv/laU szydzi sobie, 

ModuJ 't ul«sażyWJh,a,
Ani Uuje. ani dUobie.

!SiU_a zoitr.iahy na kiępę 
Gdybym uio oył nią natchniony; — 

Doskouaia szpillm ,,Em pe‘,
Sam ją kupię dsiś dla żony!

Szpilki „Empe“ po.-. bacziuj uwadze Salouów 
2058 Mody i ich P T. Klientek
Gent.alny zMtęnca tego wyśmiani logu artykułu

i, indu , ul. t«. :iu m i  i, it i

Król i sapcie.
Z powoda podrożenia robót kruwicckicb, każda praktyótaZS 
pani może w krótkim czasie wyuczyć się kroju i u 

sukien damskich i dziecięcych
w MZkoie kroju i szycia „Józetina", Długa li.
Kora zacznie się 7 lipca 1919 r. - ■ Tamże wszelkie toney,

podłu,, yzięłej miary. zuot

M l 9 M l i i  B ili* I M l
pcloea po rJakicn cenesłi

wylotów itmirzajcb l i i i  M m
Krowodersko 68. 1718

Biuro ząnawjaft i oluprdycya Kortaolloka %
Wysyłki uskutecznia na cały obszar Rzeczypospolitej Powici

PirZfeciw p&cenlu słą nog ! rqk
n a 'i  ‘ .dyksim.ej d eia ja  
amyoopiyi
sclfiaając

wyrobi

Nib oatol skóry, osusza, osuwa niemiłą >oń poto,
CU» p u w u  a aSfemi ai W .

Na okładzie w aptezach, urogusryacai « *vuar»eh.
slą MMsuwsunrt 1

WOLNOŚĆ
ftćijłepsza b iL u lk a  ęy^p.retuwa 
w k s i ą t i ^ z i  ach  i  ta tk a c H , 

W y ró b  -  K r a jó w y  
je d y n e j  rfp liry jsk ie j fa b r y k i  b ib u ło fe  

do p a p ie r o s c w .

Główny

Ż yw iw u ,

ANTOUS ROTHB
Kraków, ul. Sławkowska i. 20,

Antoni P,o'hel 
iilalbyra ochotę 
Zjeść go samego... 
Wiecie, dla czego i 
Bo ma pierniki,
Ach — smakołyki!
Tu nad*R »’«ue,
Tam polewane,
Tą migdałkcTii
Wierzchy poplnrui,
Tu na oplbt.u,
Piernik jak wstaiku;
Tu sypnie maczUitu , 
Jak kanuśniaęzjódnj; 
Tam strój zaćmiewa
G ładka p olew a. —
.V iuż co główiu,
.« v; smaku uwiic. 
Wierzch c/.y 6d spodu, 
Wszędzie U;ejć miodu,- 
oy.czóia j patoki

Ii
*r»f jK?ł M  Jk -v

Ot, to mi piernik!
To mi cukiernik! 
Mistrz z Bożej laski,.. 
Zaćmił Warszawski, 
Kiep Jarosławski, 
Toruń pokotem 
Liłiy przed Rothem I 
Tu herbatniki, 
Marcepanikl,
Tam znow całuski, 
Miękie jak kluski 
Palizl forty eufc 
Jakie wspaniałe,
Czy widzisz stary? 
Bruki, sucnary!,..
A  tam , m iod ow a  
C iasto lim tu w e !... —  
W a z js U o  .o  b y ło . 
W szystko to będzie, 
L cez u ltoth ego 
Lepsza jak  w sz e a z ie !

t'rzedziW iio sólr.-! ■ .

. ;uiv*S.i'J at stoczki, inny dz.ał Jw.-ce,
. iu d jh i ludziu iii po Ufa 2159

a r:usr.ufitum«JL ~ -1 ™  — t t ś
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Zaproszenie do subskrypcyi.
Walne Zgromadzenie akeyonaryuszy gal. ąkc. Banku hipotecznego z dnia 26 kwietnia 

1919 r. uchwaliło podwyższyć kapitał akcyjny z 20,000 000 na 40,000.000 K i upoważniło 
Radę Nadzorczą do przeprowadzenia tej emisyi.

Na’ podstawie tego upoważnienia Rada Nadzorcza gal. akc. Banku hipotecznego 
przystępuje do emisyi akcyj nom. wartości 10,000.000 K i zaprasza do

subskrypcyi
25.000 sztuk nowych akcyj po K 400.— im. wartości z prawem udziału w zyskach Banku 
począwszy od 1 stycznia 1919, zastrzegając jednak dotychczasowym akey o nury uszom prawo 
pierwszeństwa do poburu nowych akcyj w ten sposób, iż na 2 stare akcye przypadnie do 
poboru 1 nowa akcya.

Kurs nowych akcyj wynosi dla dotychczasuwyeh akcyonaryuszy na podstawie prawa 
poboru K 600 dla subskrybentów, zaś K 615 za sztukę z doliczeniem 57« odsetków od 
tychże kwot za czas od 1 stycznia 1919 do dnia uiszczenia wpłaty.

Subskrypcyę uskutecznić należy do 25 lipca 1919.
Cenę kupna należy w całości złożyć przy zgłoszeniu w gotówce. Na uiszczoną 

wpłatę wydawać się będzie tymczasowy potwierdzenie.
Akeyonaiyusze, chcący wykonać prawo poboru, mają nadto w powyższym czasom 

kresie przedłożyć swoje dawne akcye, bez arkuszy kuponowych. Przedłożone akcye będą 
natychmiast zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonania prawa poboru.

Repartycyę nowych akcyj przeprowadzi Dyrekcya wcdie swego uznania w najkrót­
szym czasie po zamknięciu subskrypcyi.

Nowe akcye wydane będą w swoim czasie za zwrotem tymczasowego potwierdzenia 
kasoytego za uiszczone zapłaty.

Na wypadek nieprzydzielenia akcyj zwróci Bank wpłacone kwoty z 2% odsetkami 
najpóźniej do 1 sierpnia 1919.

Zgłoszenia przyjmują:
W«•  Lwowie: Oaliorbki akcyjny Bank * .*

jego Filie w Krakowie i Tarnopolu i fckspozytWa w Stanisławowie. 
Bank kratowy Król. Galicy i i Lcfdonferyi z W. Ks. Krakowskiem, 

tudzież jego Filie w Krakowie, Białej i Stanisławowie,
Bank PflCftiysłOPj&F dla Król. Galicy i i Lodim ęry^z W. Ks. Kra- 

kowskiem, tudzież jogo Filie w Krakowie, K robie, Drohobyczu i Eks­
pozytura w Borysławiu, Ęftę

f la n k  iiltóOWST dl a handlu i rolnictwa, *
W Krgkfwlei Bank p o l s k i  dla rolnictwa, handlu i przemysłu, dawniej Bank gali­

cyjski dla handlu i przemysłu,
w a  Wtitdiiiiu = Union Bank i jego Filia we Lwowie,

Nioder«o«slsmlil.js-wi:e i$ eo m p fe stsellschaft.

I!

Lw ów, w czei v» c u 1919.
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